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Spoglądając na to, co się dzieje 
obecnie w naszem społeczeństwie, 
odbiera się wrażenie, że tańczymy 
na linie, mcg^c każdej chwili stracić 
równowagę.

Kraj nasz zdaje się zapominać o 
tem, że my, niestety, nietylko pod 
względem administracyjno - politycz
nym jesteśmy tylko aneksem Rosyi, 
ale i pod względem wielkich ruchów 
wewnętrzno-państwowych nim jesteś
my. Jesteśmy zupełnie zależni od 
sytuacyi w Cesarstwie.

Ruch wolnościowy tam doszedłszy 
do niespodzianych rozmiarów i nam 
dał owoce. Przyznać trzeba, że jeśli- 
byśmy tym razem otrzymali od Ce
sarstwa zdobycze cenne, tośmy je 
okupili straszną ofiarą: rozstrojem, 
który trwa u nas od roku.

Wynika z tego, że skoro sami z 
siebie, o własnej mocy nie możemy 
nic zdobyć i tylko pośrednio przez 
Cesarstwo coś uzyskać możemy, to 
wysnuć z tego można conajwyźej 
obowiązek podtrzymywania prądów, 
dążących do zrealizowania konsty- 
tucyi, ile to jest w naszej mocy i 
ile tego wymaga solidarność: ale 
ani kroku po nad to, bo z awangar
dy łatwo moglibyśmy się stać odcię
tą placówką i utracić to, co już uzy
skaliśmy, dzięki przyjaznemu zbie
gowi okoliczności.

Uwagi te nasuwają się przy porów
naniu uchwał rozmaitych naszych 
wieców i zebrań. Uchwały brzmią, 
że strajki mają trwać aż do chwili, 
gdy nie zostanie ogłoszona amnestya, 
wprowadzone powszechne głosowa
nie i t. p. rzeczy, których my naszy
mi strajkami wcale spowodować nie 
możemy.

Wszystko powinno mieć swój cel, 
każdy ruch polityczny jest wtedy 
tylko uprawniony, gdy prowadzi do 
jakiegoś realnego celu. Tej celowości 
najzupełniej brak obecnemu ruchowi 
strajkowemu u nas. Nie strajkom 
u nas, lecz strajkom w Rosyi zawdzię
czamy nadanie praw i wolności oby
watelskiej. Strajkiem powszechnym 
sami nie możemy nic osiągnąć. Strajk 
nie ma celu.

A jeśli tak jest, jeśli nie ma celu— 
a tylko szkody przynosi, to jest wręcz 
pewnego rodzaju samobójstwem spo- 
łecznem,—odruchem, który tłumić i 
który stłumić należy wytężeniem 
wszystkich sił obywatelskich.

Solidarność z ruchem konstytucyj
nym w Cesarstwie, owszem, ale gdy 
ruch ten powie, że otrzymał wszyst
ko do czego dążył, każda sekunda 
prowadzenia akcyi na własną rękę 
zgubą jest dla nas.

Mieliśmy niedawno sposobność udowod
nienia niezwykłej szkodliwości rzekomych 
depesz o pożarze Warszawy, jakie się uka
zały na łamach lwowskiego Słowa Pol
skiego.

Jak się okazuje, wypadek ten nie był 
odosobniony, bo Słowo Polskie raz po raz 
podobnie wiarogodne „depesze“ umieszcza 
na swych szpaltach. Poniżej podajemy no
wy taki kwiatek, zerwany na niwie po
mysłowości Słowa Polskiego.

Gdy przewodniki telegraficzne w tutej
szej stacyi telegrafu głównego się spaliły, 
redakcya Słowa Polskiego, chcąc wytłuma
czyć milczenie drutu telegraficznego, otrzy
mała z Poznania, drogą przez Edytkuny (!) 
taką „depeszęu:

Pozncm, 9 rano. Drogą uboczną 
przez Edytkuny, przyszła tutaj depe
sza szyfrowana z Warszawy o tnm- 
wych starciach, jakie tam zaszły wczo
raj i dzisiaj w nocy, które doprowa
dziły niemal do zupełnego odcięcia 
Warszawy i Rosyi od zagranicy.

Mianowicie robotnicy, strejkujący, 
którzy tym razem widocznie byli le
piej przygotowani, napadli na prze
chodzące ulicami Warszawy patrole, 
zaatakowali je strzałami z pistoletów 
repetyerowych systemu amerykań
skiego Brauninga oraz nożami, roz
bijali je i rozpędzili. Władze zarzą
dziły natychmiast uruchomienie więk
szej masy wojska. Tymczasem jed
nak strajkujący poprzerywali prze
wody telegraficzne tak, że niemal 
cały ruch telegraficzny Warszawy jest 
nieczynny.

Taką wiadomość czytaliśmy w Słowie 
Polskiem, Winszujemy redakcyi tego orga
nu wyjątkowej pomysłowości w odbieraniu 
depesz z Warszawy, via Edytkuny i Poz
nań, i w dodatku szyfrowanych. Nie wąt
pimy, że niebawem pojawiać się będą w 
organie tym depesze z Warszawy via Wa
szyngton lub Kalkutta i zawsze szyfro
wane.

Nie zwracalibyśmy zresztą uwagi na tę 
fabrykacyę telegramów niby to z Warsza
wy, gdyby sytuacya nie była zbyt po
ważna. Ci panowie w naczelnym organie 
narodowej demokraęyi we Lwowie chyba 
nie zdają sobie sprawy, co to znaczy pu
ścić po Europie fałszywą pogłoskę, że u 
nas tu w Warszawie robotnicy strejkują
cy rzucili się na patrole, zasypali je strza
łami z rewolwerów i rozpędzili, a nadto 
poprzecinali przewody telegraficzne. A je
śli ci panowie nie wiedzą, co to znaczy, 
to obowiązkiem naszym jest na to powie
dzieć: że w ten sposób legalizują, trwanie sta
nu wojennego w Warszawie.

Gdzie i kiedy w ostatnich czasach strej
kujący zaatakowali patrole gradem wy
strzałów? To niecny fałsz! Ludność war
szawska zachowała wobec wojska w ostat
nich czasach tyle cierpliwości i uległości, 
tyle taktu, że wątpliwem jest, czy w ja
kiem mieście innem w Europie ludność 
tak bez protestu zniosłaby np. szarżę na 
placu Teatralnym jak u nas to się stało.

My tu wytężamy wszystkie siły, poru
szamy wszystkie sprężyny, aby osiągnąć 
zniesienie stanu wojennego, a Słowo Pol
skie w pogoni za sensacyą puszcza w świat 
fałsze, któremi nasze ruchy paraliżuje! To 
nieładnie.

Po co to pisać, że depesza przyszła z 
Poznania via Edytkuny? Czy nie lepiej 
wprost napisać — — z Berlina? Przecież 
Berlin zaopatruje całą Europę w fałszo

wane wieści o Warszawie. Niech zatem 
Słowo Polskie lepiej otwarcie poda źródło 
skąd czerpie. Na farbowanych lisach i tak 
się świat pozna.

Zasada solidarności
w Kole Polskiem.

Orgam^eya Koła Polskiego w Berlinie, 
jak to już w poprzednich wykazywaliśmy 
artykułach, słabą i chwiejną była dopóty, 
dopóki jej nie oparto na zasadzie solidar
ności, to jest na poddaniu przekonań politycz
nych osobistych, uchwale całości. Nie
zawodnie, że jak w społeczeństwie wybie
raj ącem reprezentantów swoich politycz
nych, najrozmaitsze istnieją poglądy i prze
konania, tak też i wybrani posłowie różne 
mogą wyznawać zasady polityczne. Co 
przecież jest cechą wszystkim właściwą, a 
jednoczącą. ioK to jt&L właśni&Jednolitośe 
narodowa i wynikająca stąd jednolitość 
celu działalności politycznej śród zupełnie 
odmiennego otoczenia, pod której wyma
gania poddać się muszą wszelkie poglądy 
osobiste. Pod naciskiem, nastającym na 
nasze wymagania narodowe, wszystkie 
sprawy publiczne z tego punktu widzenia 
przez nas i reprezentacyę naszą muszą być 
rozpoznawane i oceniane. Zapatrywania 
osobiste znajdują i znajdować muszą w ło
nie Koła samego możność objawienia się 
i dyskusyi niekrępowanej, ale muszą się 
też poddać woli większości, dla której ra- 
cye zasadni ze, są jedynie miarodawczemi, 
gdy ma. „ _ę objawiać zbiorowo. A kto 
się lubuje w kontrastach dziejowych, ten 
w zasadzie solidarności parlamentarnej, bez 
naciągania dopatrzy się jakoby przeciwle
głego bieguna sławetnego liberum veto, 
objawu parlamentarnego najsmutniejszej 
dla nas pamięci.

Powstanie i istnienie w ciele prawodaw- 
czem odłamu posłów w kształcie osobne
go sironniętwa, nieopierającego się na 
pewnem wyznaniu politycznem, ■ ale na 
idei naroJ~ ej. jest nietylko żywem i nie 
dającem s:c zapoznać świadectwem i wy
razem tej idei, ale zarazem zdobyciem dhi 
niej autonomii parlamentarnej, której żad
na ustawa, żadne rozporządzenie zniweczyć 
nie może, jak tylko chyba za zniwecze
niem korporacyi nowej. Nie szczędzono 
też od samego początku powstania Koła 
polskiego, tak ze strony rządu, jak i stron
nictw poszczególnych i posłów niemieckich 
zabiegów i nawoływań pokusą zaprawnych, 
ażeby posłów Polaków spowodować do ustą
pienia z zajętego stanowiska i przejścia 
każdego c obna do tego stronnictwa po
litycznego, ku któremu skłaniały się jego 
przekonania polityczne osobiste. Wszak- 
żeż zachcianki zatarcia odrębności narodo
wej i asymllowania jak się niejednokrotniewy- 
rażano, posłów polskich z innemi stronni
ctwami spełzły na niczem, dzięki właśnie so
lidarności wiążącej członków Kola polskie
go w jeden i jednolity zastęp parlamen
tarny.

W społeczeństwie naszem pojęcie soli
darności nie jest jeszcze dokładnie wyro- 
bionem. Dowodem tego te głosy różno
rodne, jakie się obecnie w przeddzień praw
dopodobnych narodzin Koła polskiego w 
izbie rosyjskiej odzywają. Nie jest ono 
nawet zupełnie ustalonem w społeczeń
stwie prusko-polskiem, jak tego wydarzały 
się przykłady w czasie ostatnich wyborów, 
mianowicie do parlamentu niemieckiego, 
gdzie z tego powodu toczyła się nawet w
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pismach publicznych żarliwa dyskusya, za
kończona przecież zwycięsko dla zasady 
solidarności przy pomocy publikacyi wy
jaśniającej dziejowy przebieg zawiązania 
się koła polskiego na tej właśnie zasadzie. 
Posługiwano się względami ekonomiczne- 
mi „próbując uczynić wyłom w zasadzie,” 
a niektóre zebrania wyborcze zniewalały 
stawających do wyboru kandydatów do 
oświadczenia się, jak w pewnych kwesty ach 
(np. celnych) głosować zamyślają. Zobo
wiązań takich przecież konstytucyjne pra
wo pruskie za ważne nie uznaje, a i dla 
posła Polaka ono to tylko mieć może zna
czenie, że w obrębie koła samego wiązać 
się może poseł do głosowania w myśl da
nego przyrzeczenia, zaś w izbie samej gło
sować będzie jednomyślnie z kolegami 
swoimi, według postanowienia większości 
koła. Głosowanie przeciwne byłoby zła
maniem solidarności koła i pociągałoby za 
sobą dobrowolne lub przymusowe wystą
pienia z koła i złożenie mandatu. Przy
kłady tego, acz bardzo wyjątkowe, wyda
rzały się w dziejach koła sejmowego w 
Berlinie.

Jeżeli -w statucie koła polskiego uczy
niono zastrzeżenie zwalniające do pewne
go stopnia węzeł solidarności, to wiedzieć 
należy, że zastrzeżenie to odnosi się właś
ciwie tylko do kwestyi wyznaniowych. W 
czasie zawiązywania się koła do prawa te
goż należało kilku kalwinów i protestan
tów, jak w szczególności: G. Potworowski, 
Brodowski, Śląski, Janecki, Cassius, któ
rzy ze względów wyznaniowych nie zaw
sze mogli się godzić z postanowieniami 
koła o sprawach religijnych, zaczem dla 
takich i im równoległych powodów zastrze
żono uchylenie się od głosowania. Ale je
żeli chodzi tylko o zasadnicze różnice zdań 
w sprawach czysto politycznych, to cho
wanie się za odnośny § statutu jest na
dużyciem i bądź jak bądź wykroczeniem 
przeciw zasadzie solidarności. Zastrzeżenie 
to odnosi się także do kwestyj kościelno- 
politycznych, w których księża katoliccy, 
zasiadający w sejmie w kole polskiem, mogli
by znaleźć się w rozterce stanowiska swo
jego kościelnego z postulatami ustawo- 
dawczemi jak np. w kwestyach małżeństw 
mieszanych, ślubów cywilnych i im podob
nych.

Ale i z innych względów zasada solidar
ności zastępu posłów Polaków w zgroma
dzeniu innej narodowości wysokie ma zna
czenie. Właśnie dla tak szczupłego licz
bą grona, niezachwiane nigdy, jednolite 
postępowanie, podnosi wagę jego głosu i 
jedna mu powagę tam, gdzie w mniejszo
ści pozostaje i rzeczą jest niezawodną, że 
z chwilą w którejby zasady tej ponieęha- 
no, rozchwiałoby się koło, a jego waga, 
znaczenie i działalność cała, chociażby for
malnie pozostało w ustroju swojem, zeszły - 
by do zera.

Na koniec, jeżeli tego wyrażenia porów
nawczego tu użyć wolno, i dla etyki par
lamentarnej zasada solidarności pierwszo
rzędnej jest wagi. Stanowi ona bowiem 
pierwiastek karności, tak nieodzownej dla 
zastępu znajdującego się w ciągłej, a upar
tej walce z przemożnym przeciwnikiem, 
wymagającej każdej chwili skupienia 
wszystkich sił do stawiania skutecznego 
odporu przeciw zamachom na najwyższe 
dobra duchowe narodu naszego. Jest zaś 
o tyle wznioślejszym momentem nad zwy
kłe przepisy dyscyplinarne, że jest obo
wiązkiem moralnym, wymagającym w da
nym razie zwycięstwa nad własną słaboś
cią, chociażby i poświęcenia własnego 
przekonania w imię i dla dobra pospoli
tego.

Dr. H. Szuman.

KORESPONDENCYE. 

0 reformę wyborczą.
Lwów, 2o-go października.

Po demonstracyach o powszechne prawo 
głosowania w miastach czeskich i niemiec
kich przyszła kolej na Galicyę. 21-go i 22-go 
z. m. odbył się w Galicyi cały szereg zgro
madzeń robotniczych w tej sprawie, a w 
poniedziałek wręczyli delegaci socyalistycz- 
ni marszałkowi krajowemu i namiestnikowi 
memoryały, żądające powszechnego, bezpo
średniego, równego i tajnego prawa głoso
wania do gminy, rady powiatowej i sejmu. 
Poprzeć petycyę przywódców socyalistycz- 
iiych miała obecność kilkutysięcznego tłu
mu robotniczego.

Oczywiście ani marszałek kraju, ani na
miestnik nie mogli przyrzec spełnienia tych 
postulatów. Nad reformą wyborczą obradu
je obecnie sejmowa komisya administracyj
na i w najbliższym czasie sejm tę sprawę 
rozstrzygnie. Jednak już dziś można powie
dzieć, że system wyborczy nie dozna tak 
radykalnej zmiany, jak tego żądają socyali- 
ści. Nie odczuwa przedewszystkiem potrze
by tego sama warstwa robotnicza w Gali

cyi z małemi wyjątkami słabo uświadomio
na politycznie. Są to masy, które na krót
ką chwilę mogą stać się narzędziem w rę
ku agitatorów, lecz do dłuższej walki poli
tycznej niezdolne. Demonstracye o powszech
ne prawo wyborcze, mają więc raczej cha
rakter epizodyczny, są tylko echem i kopją 
takiejże walki socyalnej demokracyi au- 
stryackiej, ale nie wywołały ich realne po
trzeby kraju.

Z wyjątkiem grupki posłów ludowych i 
Rusinów oświadczy się sejm przeciw nada
niu powszechnego prawa wyborczego. Prze
dewszystkiem do tak radykalnej reformy 
nie jest kraj nasz woale przygotowany. W 
kraju, gdzie większość ludności stanowią 
analfabeci, gdzie kultura polityczna prawie 
nie istnieje, a czynne branie udziału w po
lityce do niedawna raczej demoralizowało, 
może powszechne prawo wyborcze wydać 
kraj na łup pozbawionych skrupułów i nie- 
społeoznych żywiołów radykalnych, może 
przytem zmienić zupełnie układ sił narodo
wych w Galicyi wschodniej. Trudno, aby 
polska większość pozbywała się dobrowol
nie swych praw, które jej się z tytułu dłu
goletniej pracy kulturalnej na Rusi Czerwo
nej należą, na rzecz Rusinów, stojących 
pod względem kulturalnym ogromnie nizko, 
gdzie 75 procent stanowią analfabeci. Wsku
tek nieszczęsnego rozłożenia stanowią Pola
cy w Galicyi wschodniej żywioł pod wzglę
dem liczbowym słabszy, a dotychczasowe 
doświadczenie wskazuje, że nasze stronnic
twa radykalne raczej w spółce z Rusinami 
wystąpią przeciw społeczeństwu polskiemu 
bezwzględnie. Wszak już dziś uważają oni 
Galicyę wschodnią za część Ukrainy. Z chwilą, 
gdyby Rusinom udało się przy pomocy pow
szechnego prawa wyborczego uchwycić ster 
rządów o kraju, ustałaby wszelka praca 
kulturalna, a nastąpiłby okres bezwzględne
go ruszczenia polskiej mniejszości- Nawet 
gdyby do tego nie przyszło, nie mogą po
zwolić Polacy na wydarcie sobie choćby 
jednej czwartej części mandatów, ponieważ 
przez to samo straciliby wpływ na zmianę 
statutu krajowego w myśl wyłaniających się 
potrzeb kraju.

Natomiast już czas najwyższy na reformę 
wyborczą. Ta reforma o dwóch mianowi
cie kierunkach jest konieczna: po pierwsze 
w kierunku rozumnego a liberalnego roz
szerzenia niewątpliwie zbyt ciasnego dziś 
prawa wyborczego, a powtóre — zapobieże
nia raz na zawsze praktykowanym dotych
czas nadużyciom wyborczym.

Wybory galicyjskie mają już dziś ustalo
ną sławę. Wybory pośrednie, dokonywane 
pod naciskiem rządu, legitymacye wyborcze,, 
które można było skupywać całemi masa
mi, usuwały ludność od bezpośredniego zaj
mowania się sprawami politycznemi, jasność- 
wyborów, to wszystko dawało sposobność 
do przekupstw, do fałszowania wyniku wybo
rów, wreszcie do terroryzmu, jakiego do
puszczali się przy wyborach w kuryi piątej 
socyaliści lub Rusini. Tajność wyborów o- 
chroni ludność jrzed terroryzmem rządo
wym i czerwonym.

Przyszła reforma wyborcza będzie musia- 
ła więc nietylko dopuścić do brania udzia
łu w życiu ’ olitycznem szersze masy lu
dności, to jest w kuryi miast i wsi wszyst
kich umiejących czytać i pisać, ale będzie 
musiała raz na zawsze usunąć możność na
dużyć.

Za powszechnem prawem wyborczem są 
w sejmie—jak zapewniałem—tylko posłowie 
ludowi i ruscy; konserwatywna większość 
jeszcze nie ogłosiła wyniku obrad nad tą 
kwesty ą. Natomiast klub demokratyczny 
uchwalił wnieść na najbliższem posiedzeniu 
sejmowem projekt zmiany statutu krajowe
go i ordynacyi wyborczej sejmowej, w kie
runku rozszerzenia prawa wyborczego do 
sejmu.

Projekt ten proponuje: 1) powiększenie 
liczby posłów z miast o 16 mandatów; ku- 
rya ta ma mieć w przyszłości 44 posłów, 
t. j. tyle, ile ma ich kurya większej włas
ności. Otrzymać mają więcej mandatów: 
Lwów o czterech, Kraków o dwóch, mia
sta liczące ponad 30,000 mieszkańców: 
Przemyśl, Stanisławów, Tarnopol, Tarnów i 
Kołomyja, każde po jednym mandacie, mają 
zatem wybierać po dwóch posłów. Okręgi 
miejskie zbiorowe: 1) Brzeżany—Złoczów, 
2) Bochnia—Wadowice, 3) Gorlice—Jasło,

4) Podgórze—Wieliczka, 5) Sanok—Krosno, 
mają być rozdzielone i każde z tych miast 
wybierać ma osobno jednego posła. W tych 
okręgach nastąpi zatem powiększenie liczby 
posłów o pięciu. 2) Powiększenie o dwa 
mandaty liczby posłów izb handlowych i 
przemysłowych, w ten sposób, aby izby 
lwowska i krakowska wybierały po dwóch 
posłów. 3) Powiększenie liczby posłów z 
kuryi gmin wiejskich o pięciu z powiatów 
politycznych (niedawno powstałych) Podgó
rze, Strzyżów, Przeworsk, Peczeniżyn i Zbo
rów. 4) Zaprowadzenie piątej kuryi z 24 
mandatami poselskimi. 5) Zaprowadzenie 
tajnego głosowania przy wyborach do Sejmu.

Losy nowej ustawy wyborczej zależą je
dnak od stanowiska konserwatywnej więk
szości sejmowej.

Dalbor.
------ ------

Srzeciw waśni.
Waśń — to wróg kulturalnego i eko

nomicznego rozwoju w życiu jednostek 
i narodów, to nieszczęście, przed którem 
wszelkiemi siłami bronić się winniśmy. 
Znieprawia dusze, zatruty jad wlewa do 
serc.

Wróg ten staje u naszego progu. To 
też dziś jest już obowiązkiem, stwierdza
jąc, nie uprzedzając jego przyjście, zabrać 
się do zwalczenia go.

Między społeczeństwem naszem a pew
nym odłamem Żydów, coraz większa prze
paść powstawać zaczyna. Daje się ujaw
nić pewne rozdrażnienie, które niebawem 
w waśń zmienić się może.

Jesteśmy zwolennikami zupełnego rów
nouprawnienia wszystkich obywateli kraju 
bez względu na narodowość i wyznanie; 
pragnęlibyśmy, aby na naszej polskiej 
ziemi dobrze było wszystkim. To też 
siły nasze chcielibyśiny wytężyć w tym 
kierunku, aby dla wszystkich jaknaj więk
szą sumę dobra można było osiągnąć. 
Ale jednocześnie zdaje się, że mamy pra
wo wymagać poszanowania naszej godno
ści narodowej.

To co się w ciągu ostatnich dni działo 
na ulicach Warszawy: znieważenie obrazu 
Najświętszej Maryi Panny, obrzucenie bło
tem sztandaru z Orłem Białym, pomijając 
już drobniejsze stosunkowo fakty, jak 
usiłowanie zniszczenia wydawnictw o nie
sympatycznych dla siebie tendencyach 
przez pewne skrajne żywioły żydowskie, 
przeważnie tłum bezrozumnych wyrostków 
—tolerowane być nie może.

Zło trzeba stłumić w zarodku. Trzeba 
wyrwać z korzeniem chwasty, jakie się 
coraz bardziej zaczynają ukazywać na 
naszej rodzinnej glebie. Działać należy 
niezwłocznie i z całą mocą, aby te chwa
sty nie rozrastały się coraz bardziej. Za
trute ziarna zawsze złe rodzą owoce.

Wierzymy, że istnieje nie mały zastęp 
wyznawców Starego Zakonu, którzy się 
zrośli z ziemią naszą i którym drogą jest 
ona. To też zwracamy się do nich, do 
tych, którzy uznają, że łączą nas wspól
ne ogniwa, jak i tych, którzy zaznaczają 
swoją odrębność, ale nie utracili poczucia 
godności ludzkiej, aby starali się położyć 
kres prowokowaniu ludności polskiej przez 
ich współwyznawców. W pierwszym rzę
dzie zwracamy się do warszawskiej gmi
ny starozakonnych, aby po wzięła jakieś 
środki, zmierzające do powstrzymania 
garstki wyrostków od zuchwałych wybry
ków, które dla nas wszystkich przynieść 
mogą bardzo niepożądane rezultaty.

Mamy nadzieję, że nasze wezwanie, ma
jące na celu dążenie do uspokojenia wzbu
rzonych namiętności ludzkich dla naszego 
ogólnego dobra, dla dobra wszystkich oby- 
wateh kraju, spotkać się winno z popar
ciem odnośnych sfer. Sądzimy, że zda
wać one sobie powinny sprawę z tego, że 
położenie jest istotnie poważne i że za
ostrzeniu sytuacyi należy zapobiedz.

Nam obce są wszelkie gwałty i wszel
kie bezprawia. A bezprawiem jest wszel
ki objaw nienawiści. Wierzymy,że i wśród 
wyznawców Starego Zakonu są lównież 
pokrewni nam myślą. Do nich się zwra
camy, aby solidarnem wystąpieniem zapo
biedz waśni, jaka się zrodzić może i na
wet płomieniem wvbuJmąć, jeżeli uczu
cia najświętsze Narodu Polskiego będą 
znieważane dalej przez bezrozumne ży
dowskie żywioły. Trzeba nie zapominać, 
że w sercach naszego wiejskiego i miej
skiego ludu tkwi gorące przywiązanie do 
swej wiary i do swej ojczyzny i że okrzy
ki „Precz z Polską”, wznoszone przez zwo
lenników haseł rewolucyjnych mogą się 
spotkać z innymi okrzykami.

Zapobiegać wszelkim waśniom, wszel
kim burzom, które na kraj nieszczęście 
sprowadzić mogą, jest obowiązkiem wszyst
kich ludzi dobrej woli.

Leon Reinsdimidt.
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DĄŻENIA ROSYI.

Dążenia współczesnego rosyjskiego spo
łeczeństwa dadzą się określić w jednem 
słowie: dąży ono do przekształcenia dotych
czasowego biurokratyczno-policyjnego sy
stemu na system oparty na porządku praw
nym. Stąd słowa „porządek prawny“ (pra- 
wowoj porjadok) stały się dziś dla Rosyi 
wspólnym mianownikiem wszystkich reform 
na poszczególnych polach. Zasada „porządku 
prawnegou, przyjęta jako podstawa nowego 
ustroju państwa przez Manifest konstytucyj
ny, wszechstronnie jest rozpatrywana na ła
mach pism rosyjskich.

Sprawie tej poświęca Ewropy na
stępujące uwagi:

„Manifest konstytucyjny zmienia dotych
czasowy policyjny ustrój państwa na 
prawny.

„Porządek prawnyu—jest to krótkie i ja
sne określenie takiego ustroju państwa, przy 
którym jako podstawa występuje nie fizycz
na siła, lecz uznane przez wszystkich pra
wo. Porządek w rozumnem pojmowaniu te
go wyrazu stanowi niezbędny warunek spo
kojnej egzystencyi i rozwoju każdego kraju; 
obejmuje zaś wszystko, co służy do zapew
nienia bezpieczeństwa osobistego i publicz
nego, dopomaga do prawidłowego rozwoju 
życia społecznego i usuwa przeszkody w 
korzystaniu z przysługujących jednostkom 
praw. Porządek jednak może mieć i inne 
znaczenie; może on stanowić organizacyę 
siły. W pierwszym wypadku siła jest narzę
dziem, którem się posługuje prawo; w dru
gim—jest ona samodzielną i sama stanowi 
władzę.

Stąd dwa typy rządów, które różnią się 
zasadniczo co do celów i motywów. Cha
rakterystyczne cechy pierwszego typu 
— prawo nad siłą, drugiego zaś — 
siła nad prawem. Ten ostatni typ u- 
stroju państwa doszedł do najwyższego roz
woju w monarchiach wschodnich, w któ
rych odwieczne zasady samowładztwa pa
nowały niepodzielnie.

Na tych podstawach opierał się również 
dotychczas ustrój państwowy w Rosyi.

Manifest konstytucyjny wniósł do dal
szego rozwoju życia państwowego zasadni
czą zmianę w tym* względzie.

T. 11.

Izba państwowa i wybory.

W sprawie udziału robotników w izbie 
państwowej zabiera głos Rm.ś, zaznaczając, 
że wybory robotników do izby mają być 
powszechne; za jednostkę wyborczą jest 
projektowane uznanie fabryki lub zakładu 
przemysłowego, zatrudniającego nie mniej,, 
jak 100 robotników. W wyborach mają u- 
czestniczyć nie młodsi nad lat 25, którzy 
przebyli w danej fabryce lub zakładzie nie 
mniej lat 3, nie karani sądownie i nie po
zostający pod śledztwem. Termin pracy w 
fabryce został oznaczony w tym celu, aby 
ograniczyć wybory ze strony niestałych ro
botników, pracujących tylko podczas zimy. 
Każde przedsiębiorstwo wyznacza ze swe
go środowiska pełnomocników, a ci o- 
statni na zjeździe okręgowym—deputatów. 
Członkowie izby państwowej ze sfer robot- 
botniczych w liczbie 20 będą wybrani na 
zjeździe deputatów robotników.

Petersburski miejski wydział statystycz
ny—piszą Pietierburskija Wiedomosti,.—wobec 
rozszerzenia praw wyborczych dokonał obli
czenia robotników pracujących w petersbur
skich fabrykach i zakładach przemysłowych. 
Ogólna liczba robotników w Petersburgu 
me przewyższa 200,000. Jako reprezentanci 
ludności robotniczej w Petersburgu wejdą 
do izby państwowej, jak przypuszczają^ 
dwaj robotnicy.

finanse Słosyi.
Ili.

Zapas złota.
Nietylko szerszej publiczności, lec. j 

wielu specyalistom w dziedzinie nauki o 
finansach imponuje olbrzymi zapas złota w 
rosyjskim Banku państwa, preliminarz bo
wiem na rok 1905 wykazuje złota na su
my 889,753,000 rub. Nie poddając się je
dnak hypnotyzacyi wielkich liczb, nrzy- 
pomnieć należy, iż zapas złota w bankach 
państwa ma znaczenie względne, zależnie 
od tego, czy jest wynikiem naturalnym 
życia gospodarczego kraju dzięki czynne
mu bilansowi płatniczemu, czyli też po
wstał drogą sztuczną dzięki pożyczkom 
zagranicznym.

Rezultatem pożyczek państwowych właś
nie jest wspomniany powyżej zapas złota.

Tu musimy czytelnikowi nie specyali- 
ście wyjaśnić kwestyę bilansów płatni
czych państwa. Bilans płatniczy posiada 
jako jedną ze swych pozycyj bilans han
dlowy państwa, różnicę jegOj wywozu i 
przywmzu. Jeżeli wywóz przewyższa przy
wóz, bilans handlowy jest czynny, gdy
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rzecz ma się na odwrót—bierny. Rosya ma 
zwykle bilans handlowy czynny, Anglia zaś 
bierny. Natomiast wogóle bilans płatni
czy Anglii jest w wysokim stopniu czyn
ny; Rosya zaś częstokroć zniewolona jest 
drogą pożyczek łatać czynność swego bi
lansu płatniczego. Do Anglii bowiem, te
go wszechświatowego banku, napływa zło
to z całego świata jako procenty od an
gielskiego kapitału, umieszczonego w po
życzkach różnych państw i przedsiębior
stwach, funkcyonujących w różnych kra
jach; Rosya zaś opłaca procenty od swych 
pożyczek zagranicznych i dywidendy ka
pitalistom europejskim, którzy umieścili 
swe kapitały w przedsiębiorstwach prze
mysłowych Rosyi.

Bilans płatniczy—to różnica sumy opłat, 
dokonanych zagranicą i otrzymanych z za
granicy.

Czynny bilans płatniczy—to przypływ 
złota do kraju; bierny—to ogałacanie go 
ze złota. Powstaje teraz zagadnienie, ja
ką drogą państwo otrzymuje złoto? Otrzy
mać złoto można z zagranicy albo za to
war, albo za usługę, albo za procent, albo 
jako pożyczkę. Otóż Rosya otrzymywała 
złoto za towary (przewyżka wywozu nad 
przywozem), ale tego nie wystarczyłoby 
do nagromadzenia jej zapasu gotówki, o- 
trzymywała więc go, jako pożyczkę. Pro- 
dukcya jej własnego złota—39 milionów 
rubli rocznie nie odegrywała znacznej roli 
w nagromadzeniu zapasu złota w Banku 
państwa.

Od r. 1891 do 1896 wywóz Rosyi prze
wyższał przywóz przeciętnie o 121 mil. 
rub. rocznie; od r. 1897 do 1901 — 103 
mil. rub. Roczne zaś opłaty pożyczek 
wynosiły 202 mil. rub. przeciętnie. Stąd 
bilans płatniczy Rosyi był bierny. Bier
ność ta zwiększała się o procenty od po
życzek zagranicznych, o kapitał zagranicz
ny, umieszczony w przemyśle rosyjskim i 
o wydatki rosyjskich wojażerów zagrani
cą. Tylko napływ gotówki do państwa 
pod postacią kapitałów, umieszczonych w 
przemyśle rosyjskim, napływ wyjątkowo 
wielki w okresie od r. 1895 do 1899 (od za
prowadzenia waluty złotej do kryzysu go
spodarczego) oraz pożyczki państwowe za
trzymywały złoto w państwie. Odr. 1893 do 
1899 Rosya zawarła pożyczek pań
stwowych za l,0u'!/ mii. rub. W 1900 r. 
znów szereg pożyczek, za kióre otrzyma
ła 208,5 mil. rub. i od 1901 do 1903 r. 
zawarto pożyczek za 393 mil. rub.

Lata 1902 i 1903 były w Rosyi wyjąt
kowo urodzajne, stąd olbrzymi wywóz 
zboża i aktywności bilansu handlowego 
Rosyi, który w 1902 r. wynosił 261 mil. 
rub., w 1903 r.—323 mil. rub. Wyrów
nało to w owe lata bilans płatniczy Ro
syi. Pomimo tego Rosya zawarła znów 
pożyczki zewnętrzne, dążąc do posiadania 
swobodnej gotówki, wobec ewentualnej 
wojny. Tą drogą doszła ona do swobod
nej gotówki 350 mil. rub., figurującej w 
preliminarzu na 1904 r. Lecz owe zapa
sy wolnej gotówki pochłonęła wojna, gro
ziło też niebezpieczeństwo, że wskutek 
wojny Rosya utraci zapas złota, a wraz z 
nim złotą walutę. Długi państwowe, za
wierane podczas wojny zagranicą oraz za
mówienia dla celów< wojennych po fabry
kach zagranicznych zwiększały bierność 
bilansu płatniczego Rosyi.

Pożyczka 300 mil. rub., zawarta we 
Francyi na początku wojny na 5 procent 
po 92 i 93 za 100 poszła na zamówienia 
we Francyi oraz służyła tylko do zabez
pieczenia procentów od zawartych uprzed
nio pożyczek i pozostała w całości na i 
rynku francuskim. Niemal cała 500 mi-I 
lionowa 41/2 procentowa pożyczka berliń-i
ska, realizowana na pozór po 91 i 92, a 
faktycznie znacznie niżej, wobec wysokie
go komisowego dla bankierów niemiec
kich, pozostała na rynkach niemieckich z 
powodu zamówień na cele wojny. Obli
gacyjna krótko-tenninowa ó1/^ pożycz
ka 150 mil. rub. była wywołana przez 
rozpłata z zagranicznemi liwerantami.

Wojna wywołała szereg pożyczek ze
wnętrznych na 570 milj. rub. i wewnętrz
nych na 550 mil. rub. i dług państwowy 
Rosyi, wynoszący na początku wojny 
6,650 milj. rub., dziś równa się 7,770 mil.
rub. Restytucya floty, taborów, wagonów, 
doprowadzenia armii do zdolności bojowej 
wymagać będzie zależnie od polityki ze
wnętrznej Rosyi od 500 mil. do miliarda 
Jeżeli zaś państwo zechce podjąć się in- 
westycyj, budowy dróg żelaznych, refor
my agrarnej, to na te cele będzie musia- 
ła łożyć miliardy. Rosya potrzebuje i bę
dzie potrzebować w ciągu kilku lat ol
brzymich pożyczek zewnętrznych, które 
otrzyma wówczas tylko, jeżeli jej stosun
ki państwowe będą cieszyć się zaufaniem 
bankierów europejskich i tu trzeba albo 
stłumić wszelkie wrzenie, jak to by
ło za Aleksandra, albo wprowadzić re
formy liberalne. Pierwsze wydaje się dziś 
dla wielu niemożliwem, zbyt zaciążyłoby 
to na kulturalnym rozwoju Rosyi; drugie 
uważa giełda wszechświatowa za najbar
dziej pożądane, gdyż to by dało kontrolę 
nad budżetem i bankiem państwa oraz zni
weczyłoby normy, krępujące Żydów, — 
rzecz niezmiernie ważna dla rozwoju sił 
gospodarczych Rosyi.

Dziś Rosya ze względu na długi pań
stwowe musi mieć bilans handlowy aktyw
ny 400 mil. rub.; jeżeli uda się zawrzeć 
pożądane pożyczki, aktywność jej bilan
su handlowego dla wyrównania bilansu 
płatniczego będzie musiała dojść do 500 
mil. rub., co wobec nieurodzajów nawie
dzających Rosyę, wobec jej kruchego i 
zachwianego wypadkami tegorocznemi 
przemysłu jest rzeczą nader trudną, wy
magającą znakomitego zarządu'i intensyw
nego rozwoju wszystkich prowincyj te
go państwa.

Jeżeli nie uda się Rosyi pozbyć bierne
go bilansu płatniczego, wówczas złoto wy
chodzić będzie zagranicę i reformę mone
tarną z 1894 r. spotka los reformy mone
tarnej z 1839 r. Przyspieszyć to może o- 
koliczność, na którą już wskazywała wie
lokrotnie prasa rosyjska, t. j. wypuszcze
nie przez Rosyę w ciągu bieżącego roku 
asygnat nie na cele obrotu, ale na potrze 
by skarbu.

Upadek złotej waluty byłby ciosem dla 
rozwoju przemysłu Rosyi.

Wł. Stadnicki.

42)
Judyta Gautier.

Cień chińskiego smoka.
(Przekład z francuskiego).

— Bardzo dobrze! — rzekł Kang-Shi— 
A teraz między nami sprawa.

Usadowił się naprzeciw niedźwiedzia, 
czyniąc straszne ruchy. Zwierz siedział na 
tylnych łapach, pysk rozdziawił i kiwał 
łbem.

Naraz rzuca się na niedźwiedzia i wpa
kował mu obydwa miecze w brzuch; zwierz 
wściekły z bólu schwycił go w swoje 
ciężkie łapy; wpijając ostre pazury w ra
miona; potem nagłym ruchem przyciągnął 
przeciwnika do włochatej piersi. Kang- 
Shi, czuł, że go zalewa posoka zwierzę
cia; szlachetne jego nozdrza uczuły silny, 
dziki zapach cielska niedźwiedzia. Wów
czas gwałtownym wysiłkiem, monarcha 
zdołał się uwolnić i w gardziel niedźwie
dzia wpakował miecz: zwierz nie ryknąw
szy nawet, runął na grzbiet.

— Ba! rzekł zbroczony posoką niedźwie
dzia i ledwie dyszący monarcha.—W cza
sie, gdy zabijałem niedźwiedzia, uciekł mi 
piękny daniel.

Mylił się jednak: obejrzawszy się bo
wiem, ujrzał w pobliżu daniela, który 
z otwartemi oczami stał niedaleko pa
górka.

— A! — rzek{ cesarz, idąc naprzeciw— 
ryzykowałem moje życie, aby ocalić 
twoje; pragnę więc zdobyć cię przynaj- 
jBiniej i zabrać ze sobą.

Gdy wymawiał te wyrazy, małe, białe 
zwierzątko wbiegło do poblizkiej, natural
nej groty, utworzonej na drodze.

— Oho! — zawołał Syn Nieba — wbie
głeś do swego mieszkania, ale nie wy
mkniesz mi się teraz.

Ale, gdy postawił nogę na progu groty, 
znalazł się twarzą w twarz naprzeciw po
ważnego i sympatycznego pustelnika, któ
ry skłonił się przed nim.

Mędrzec, filozof i uczeń Kong-Gu-Tze 
i Lao-Tze nosił obszerną i długą z żółtej 
wełny suknię, porozdzieraną i brudną, z 
szerokiemi, dłuższemi, niż ręce rękawami, 
ściśniętą w pasie czarnym sznurem. Gło
wą miał obnażoną, nogi nagie. Opierał 
się na zakrzywionym kosturze. Usta miał 
łagodne, czoło zamyślone, małe, prze
nikliwe oczy, bez rzęsów, rzucały blask 
spokojny. Czaszka była zupełnie wygo
lona.

Brodę miał białą, rzadką i spiczasto za
kończoną pod podbródkiem, a długie pasma 
włosów zwieszały się mu po obu stronach 
twarzy.

— Bądź pozdrowion, szlachetny Kang- 
Shi — rzekł — bądź pozdrowion wspa
niałomyślny cesarzu!

— O wielki mędrcze, twoja wiedza prze
czuła moje imię — odparł Syn Nieba, 
składając pełen uszanowania ukłon.

— Znam nietylko twoje imię — rzekł 
filozof — wiem także, że masz serce 
spółczujące, serce najlepsze z tych, które- 
biją w całem imperyum. Wiem również, 
dlaczego szaty twoje powalane i krwią 
zbroczone. Składam ci dzięki za ocalenie 
tego zwierzęcia; albowiem można obejść 
się bez ludzi — ale zawsze potrzeba mieć 
przyjaciela.

Biały daniel przybiegł i pyszczek poło
żył łagodnie na dłoni monarchy.

Henryk Heine.
Z nietłómaczonych poezyi z cyklu

„pieśni czasu”.
(Tłómaczył Władysław Nawrocki).

Ho politycznego poety.
Tyrteuszową śpiewasz pieśń, 
Wiodącą na zapasy,
Cóż kiedy złą publiczność masz 
I złe wybrałeś czasy.

Z uznaniem wprawdzie słucha cię
1 chwaląc prawie pała,
Jaki szlachetny myśli lot, 
Jak forma doskonała.

Przy szklance wina zwykle też 
Na wiwat tobie pije,
Nie jedną pieśń bojową w ślad 
Za tobą głośno wyje.

Niewolnik pieśń wolności rad 
Śpiewa wieczorem w szynku, 
Pobudza to trawienia moc

Echa płockie i włocławskie obawiają się 
że gorączka polityczna wpłynie ujemnie na 
cichą pracę u podstaw. A zanosi się na 
to, bo zapominamy o naszych skromnych, 
a ważnych instytucyach. Rzadziej odbywają 
się zebrania w towarzystwie hygienicznem, 
a wiele spraw ogólno-kulturalnego znacze
nia pozostaje w zaniedbaniu.

Opiekunki kąpieli ludowych narzekają, że 
do kąpieli zamiast 45 chłopców, przycho
dzi—7. Panie, które zobowiązały się przy
syłać dzieci do kąpieli, zapominają widocznie 
o tern. Zarządzający kuchnią towarzystwa 
dobroczynności ubolewają, że panie opusz
czają posterunek, na dyżur nie przychodzą. 
A przecież tu chodzi o dobro instytucyi, 
która za tanie pieniądze daje posilną stra
wę i zdrową strawę biednej ludności.

Redaktor Ech gorąco wzywa do pracy. 
Łączymy się z tą odezwą płockiego kolegi.

Polacy całego kraju, naprawdę ojczyznę 
i jej synów miłujący— weźmy się do mrów
czej pracy, w imię dobra społecznego 
wszystkich naszych braci, wszystkich dzieci 
tej matki—ziemi!

/. H. B.
-remi

Wzajemne ubezpieczenia.
1 smak dodaje winku.

T a j e ni n i c a.
Oko jest suche, nie wzdychamy, 
Jawi się uśmiech, nawet śmiech 
Ale ni wzrok, ni wyraz twarzy 
Nie zdradza tajemnicy ech.

Wraz z niemą męką swą spoczywa 
Na krwawem naszej duszy dnie 
I choć grzmi w sercu obłąkanem 
Lecz z ust zaciętych ani tchnie.

Spytaj w kołysce niemowlęcia, 
Spytaj umarłych zeszłych w grób, 
Może to, com wciąż krył przed tobą 
Zdradzi niemowlę albo trup.

praca wśród chaosu.
Na innem miejscu znajdą czytelnicy wia

domości, tworzące kalejdoskopowy obraz 
całego kraju, w chwili bieżącej. Widz, który 
nie okiem obojętnego widza, ale wzrokiem 
miłości patrzy na swoje społeczeństwo, doj
rzy ze smutkiem, że praca kulturalna w 
szym kraju zaczyna ustawać.

Ludzie najlepszych chęci gorączkują się 
zapowiedzią dalekich reform—a zapominają 
o tern co najbliższe, w tym szeregu drob
nych, mrówczych prac, które razem wzię
te, stanowią całokształt reform.

W prasie prowincyonalnej znajdujemy licz
ne przykłady.

Nie będziemy”ich mnożyć.
W Gazecie Kiełeckiej czytamy, że obywa

tele ziemscy z miechowskiego wskutek 
strajku kolejowego, nie mogli przybyć na 
ostatnie zebranie „Towarzystwa rolniczego11.

— Istotnie, nieoszacowanego masz to
warzysza — rzekł Kang - Shi, głaszcząc 
miękko sierć zwierzęcia.

— W^dź do mojej skromnej groty — 
rzekł mędrzec — posłuchasz mnie przez 
chwilę; los sprowadził cię tutaj dlatego, 
że mam ci wiele rzeęzy wyjawić.

Cesarz wszedł za filozofem do chaty. 
Rozglądnął się dokoła. Mieszkanie pu
stelnika odznaczało się nadzwyczajną pro
stotą, kupa suchych liści służyła za łoże, 
dwa kamienie za stół i krzesło; sprzęty 
zastępował wyszczerbiony garnek; lecz na 
ścianach wygładzonych kamieni — wyryte 
były następujące słowa:

Niebo niezna różnic, traktuje na 
równi wszystkich ludzi.

Mędrzec czyni dobrze, gdy oddy
cha; to jego życie.

Kto znajduje przyjemność w błę
dzie, a trud w cnocie, jest nowieyu- 
szem w jednem i drugiem.

Uważajcie myśli wasze jako gości, 
a pożądania wasze traktujcie jako 
dzieci.

— Posłuchaj — powiedział filozof, gdy 
Kang-Shi usiadł na kamieniu. Błąd trwa 
krótko, jednakże czasami, gdy minie, za- 
późno naprawiać złe, które sprawił. Pod
czas, gdy ty polujesz wesoło w Dolinie 
Białego Daniela — państwo twoje rozpa
da się.

— Co ty mówisz? — zawołał Kang- 
Shi, zrywając się szybko.

— Mówią — ciągnął dalej pustelnik — 
że mandaryni zwodzą cię, mówiąc jakoby 
w Ojczyźnie Środka panował spokój. 
Gdybyś tak, jak pierwotnie zamierzałeś, 
przez trzy dni zabawił na polowaniu, po 
powrocie zastałbyś uzurpatora, siedzącego 
na twoim tronie.

1-go stycznia 1905 raku upłynął cztero
letni okres działalności Zarządu ubezpie
czeń wzajemnych budowli od ognia w gu
berniach Królestwa Polskiego, to też zapo
znanie się z rezultami finansowemi tej dzia
łalności powinno wzbudzić wielkie zaintere
sowanie.

Zgodnie z wykazem zysków i strat, przy
chód i rozchód tej instytucyi na czas od 
roku 1901—1904 przedstawia się jak nastę
puje:
Rok: Przychód. Rozchód.

Czyli w latach wzmiankowanych otrzyma
ne były następujące zyski:

rub. kop. rub. kop.
1901 3,576,252 11 3,039,125 50
1902 3,686,537 62 2,853,477 39
1903 4,819,319

4,500,189
13 3,399,665 90

1904 56 6,165,492 64

W roku 1901 — 537,126 rb. 61 kop.
Ti „ 1902 — 833,060 n 23 77

n „ 1903-— 1,419,653 77 23 77
Razem: 2,789,840 n 07 n

Wskutek tak wielkiego nagromadzenia 
zysków z lat 1901—1903 i przepełnienia 
wszystkich kas w Królestwie Polskiem go
tówką, Zarząd: 1) przelał do kapitału zapa
sowego 1,600,000 rb. i 2) w latach 1901, 
1902 i 1903 obniżył dla rozmaitych katego- 
ryj ubezpieczeń składkę w większym lub 
mniejszym stopniu, a od roku 1904 ustano
wił taryfę zniżoną o 15 proc, na wszystkie 
ryzyka wiejskie.

Te wszystkie zniżki spowodowały dla lud
ności oszczędność roczną, przynoszącą 
600,000 rub. t. j. dały tę sumę, którą się 
wydaje rocznie na administracyę ubezpie
czeniową; suma ta, przy wprowadzeniu re
formy ubezpieczeniowej, była uwzględniona 
w taryfie składek, jako dodatek na rozcho
dy administracyjne.

Nadzwyczaj ciężkie dla ludności warun
ki ekonomiczne 1904 roku łącznie z nie
zwykłą suszą spowodowały nadmierny roz
wój pożarów i strat pogorzelowych, wskutek 
czego operacye finansowe tego roku dały 
strat 1,665,303 rub. 8 kop.

— O zdrajcy przeklęci! — zawołał ce
sarz.

— W czasie, gdy ty byłeś spokojny 
i o niczem nie wiedziałeś siedząc w swo
im pałacu, straszliwa armia kroczyła ku 
stolicy, po drodze zdobywając miasta, za
bijając, rabując i szerząc zniszczenie; jej 
wódz, dumny ze swoich zwycięztw, jak 
gdyby nie wiedział, że ono jest tylko 
przemijającym płomieniem pożaru—ogłosił 
się cesarzem i zaćmił twoją sławę.

— Ale gdzież on jest? Co czyni teraz 
ten człowiek? Jeszcze czas zgnieść go.

— Jego armia liczy dwa kroć stotysic- 
cy ludzi i idzje do Pei-Kingu.

— Pei-King jest nie do zdobycia—zawo
łał Kang-Shi. — Największy spokój tam 
panuje; mieszkańoy stolicy są mi zupełnie 
oddani i szanują mnie.

— Dziś rano, gdy ruszyłeś z taką wspa
niałością — rzekł mędrzec — wszyscy mie
szkańcy powrócili do domów, aby nie pa
trzeć na otaczający cię przepych: przecho
dziłeś pustemi ulicami. Dlatego powie
działeś: „Miastojest spokojne41. Lecz, gdy
byś teraz powrócił, sam i pozbawiony 
przepychu, słyszałbyś, jak ryczy tłuszcza, 
jak faluje tłum i nie mówiłbyś wówczas: 
„Ci ludzie są mi oddani i szanują mnie.11

— Lecz ty, który wiesz wszystko — 
pytał Kang-Shi — czy nie możesz po
wiedzieć mi, co zawiera dla mnie przy
szłość?

— Nie mogę — rzekł pustelnik — przy
szłość zakryta jest przed mojemi oczami. 
Pu Sałńowie otaczają buntowników swoją 
niebezpieczną opieką.

(D. c. n.)
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Całkowitą tę stratę Zarząd pokrył z zy
sków uprzedniego trzylecia, przyczem pozo
stała nadwyżka 1,124,536 rub. 99 kop.

Zakończenie działań wojennych na Dale
kim Wschodzie i dobry urodzaj dają moż
ność przypuszczać, że wynik finansowy roku 
1905 będzie zupełnie pomyślny; mianowicie, 
porównywając straty ogniowe od 1 stycznia 
do 1 października w 1904 i 1905 roku, o- 
trzymamy następujący wynik:

W 1904 r. od 1 paździer. było strat po- 
gorz. 4,917,218 rb. 82 kop.; w 1905 r. do 
1-go października było strat pogorz. 3,459,401 
rub. 68 kop. Różnica na korzyść 1905 roku 
1,457,817 rub. 14 kop.

Wskutek rezultatów powyższych i kapi
tał zapasowy zwiększał się stopniowo, jak 
to wskazują następujące dane:

Na 1-go stycznia 1901 r. kapitał zapasowy 
wynosił 5,531,359 rub. 12 kop.,

Na 1-go stycznia 1902 r. kapitał zapaso
wy wynosił 5,729,140 rub. 29 kop.,

Na 1-go stycznia 1903 r. kapitał zapaso
wy wynosił 5,949,633 rub. 71 kop.

Na 1-go stycznia 1904 r. kapitał zapaso
wy wynosił 6,478,830 rub. 94 kop.,

Na 1-go stycznia 1905 r. kapitał zapaso 
wy wynosił 7,651,123 rub. 60 kop.

Czyli w przeciągu lat 4-ch kapitał zapa
sowy powiększył się o 2,119,764 rub. 48 
kop.

Wszystkie dane szczegółowe, tyczące się 
operacyj finansowych za czas wzmiankowa
ny, znajdują się w sprawozdaniach zarządu, 
które są rozesłane do wszystkich kancela- 
ryj taksatorów powiatowych, do Dyrekcyi 
Głównej Towarzystwa Kredytowego Ziem
skiego i do wszystkich towarzystw rolni
czych w Królestwie Boiskiem.

oGYOo------—----- ---------------oCYO°------

Z SĄDÓW.
„Bez powodu“.

Na ławie II wydziału karnego zasiadła 
25-letnia szwaczka, Pelagia Balcerowska, 
oskarżona o to, iż w d. 4 kwietnia, około 
godziny 10-ej rano, w kancelaryi cyrkułu 
zamkowego, podczas wypytywania przez po- 
licyantów osób zaaresztowanych, bez żadne
go powodu chwyciła ze stołu kałamarz i rzu
ciła nim w rewirowego Iwana Cimborow- 
skiego, pełniącego obowiązki służbowe, ra
niąc go w usta.

Fakt ten, brzmi akt oskarżenia, stwier
dzili na śledztwie pierwiastkowem naoczni 
świadkowie: pomocnik komisarza Pieczko, 
Zatkalik i Kryształowicz.

Zbadana na śledztwie piorwiastkowem Bal
cerowska przyznała, iż rzuciła kałamarzem 
w rewirowego, ponieważ była doprowadzona 
do ostateczności, czynnemi i słownemi znie
wagami rewirowego względem niej.

Śledztwo sądowe dało bardzo ciekawe wy
niki.

Co do powodu, dla którego Balcerowska 
została aresztowana, nie otrzymano zadawa
lających wyjaśnień: wprawdzie na zapytanie 
sędziego śledczego policya odpowiedziała, 
że Balcerowską aresztowano za zakłócenie 
po pijanemu spokoju publicznego; z drugiej 
jednak strony ustalono na śledztwie, że Bal
cerowska jest kobietą uczciwą, żyjącą z pra
cy rąk i że policya nie miała co do jej 
sprawowania żadnych absolutnie niepochleb
nych wiadomości.

Dziwnie jakoś brzmi zestawienie wrzeko- 
mego powodu aresztowania Balcerowskiej 
„awantury po pijanemu44 z nieskazitelną 
przeszłością spokojnej pracownicy igły.

Na to, co się działo w cyrkule, rzucił pe
wne światło zbadany w sądzie pomocnik ko
misarza Pieczko, zastrzegając się, iż w ogóle 
o zajściu pamięta niewiele. Pieczko przy
pomniał sobie jednak, że oskarżona skarżyła 
mu się na to, iż w cyrkule odebrano jej 
pieniądze i zbito ją; podczas dochodzenia 
policyjnego, prowadzonego przez rewirowe
go Cimborowskiego było „jakieś nieporozu
mienie44; świadek przypomina sobie dobrze, 
iż Balcerowska zraniła Cimborowskiego, rzu
ciwszy w niego kałamarzem.®!

Jednem słowem fakt zranienia rewirowego 
został na śledztwie ustalony.

Dla czego uczyniła to spokojna kobieta 
podczas pierwszej swej bytności w kance
laryi cyrkułowej? co ją tam sprowadziło?

Oto jak opowiada o tern sama Balcerow
ska:

„Wracałam do domu dorożką; jakiś „pan44 
dopędził mnie w dorożce parokonnej i na
tarczywie proponował, abym jechała z nim 
na kolacyę, bezczelność ta oburzyła mnie 
i zwróciłam się o pomoc do stójkowego, 
lecz ten zabrał mnie do cyrkułu razem z 
owym „panem44; w cyrkule donżuana wy
puszczono, mnie zaś zatrzymano i rewiro
wy począł mi wymyślać i pobił mnie; na 
drugi dzień rano do cyrkułu przyszedł ko
misarz, i rewirowy począł mnie szkalować 
przy nim; chciałam się usprawiedliwiać, 
lecz komisarz nazwał mnie „bydlęciem44, u- 
derzył w twarz, kazał mnie bić, wiązać. 
Tak się znęcano nademną, że nie pamię
tam już, co potem było.

Sąd skazał Balcerowską na 4 dni aresztu 
policyjnego.

------  ■■aacaw—

KRONIKA.
WARSZAWA.

WMOIOŚei OŚCffiŁME.
Jutro w sobotę w kościele iw. Jacka (po-domi- 

nikańskim) o godzinie 7-ej z rana, odprawione 
będzie solenne nabożeństwo ku czci Matki Boskiej 
Różańcowej na intencyę braci i sióstr bractwa 
Różańcowego, z odśpiewaniem litanii i procesyą.

W kościele iw. Antoniego (po-reformackim) jutro 
o godz. 8-ej z rana, odbędzie się wotywa ku czci 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy.

W kościele iw. Annv (po-bernardyńskim) jutro 
o godz. 9-ej z rana odprawiona będzie solenna 
wotywa z wystawieniem Najśw. Sakramentu w 
puszce przed ołtarzem Najśw. Maryi Panny. Po 
skończeniu wotywy odmówiona będzie litania lo
retańska z modlitwami za nawrócenie grzeszni
ków.

W kościele iw. Franciszka, Serafickiego (po-fran- 
ciszkańskim) jutro (w sobotę), o godz. 10-ej z ra
na odprawiona będzie wotywa ku czci Matki Bos
kiej Nieustającej Pomocy.

W kościele iw. Józefa Oblubieńca (po-karmelic- 
kim) jutro o godz. 5-ej po południu odprawione 
będzie nabożeństwo Różańcowe przy wystawieniu 
Najśw. Sakramentu.

— Skólnik cenzury. Warszawski komitet 
cenzury rozesłał redaktorom i wydawcom 
dzienników warszawskich następujący cyr- 
kularz za 1950 z dn. 7-go b. m.:

„Z polecenia warszawskiego generał-gu- 
bernatora warszawski komitet cenzury za
wiadamia pp. redaktorów i wydawców wy
dawnictw codziennych, iż pisma te mogą 
wychodzić bez cenzury prewencyjnej, z wa
runkiem jednak przedstawiania egzemplarzy 
pisma natychmiast po wyjściu z druku 
miejscowym organom cenzury, t. j. właści
wym cenzorom”.

— Liga przyjaciół wolności i prawa. Do
wiadujemy się o zawiązaniu się w Warsza
wie zgromadzenia pod powyższym tytułem, 
którego zadania są następujące: „1) Dłu
goletnia niewola zamąciła wśród naszego 
społeczeństwa pojęcie o prawdziwej wolno
ści obywatelskiej i prawie — Liga więc ma 
na celu kształcenie tych pojęć wśród jak- 
najszerszych warstw narodu. 2) Urzędnicy, 
wyrośli w atmosferze bezprawia i samowoli, 
nie prędko jeszcze po wprowadzeniu swo
bód konstytucyjnych pozbędą się starych 
narowów; zadaniem więc Ligi będzie zwal
czanie wszelkich wykroczeń władz przeciw
ko prawom obywateli.”

Organizacya wewnętrzna Ligi przedsta
wia się jak następuje: Liga dzieli się na 
sekcye, z których każda wybiera swój za
rząd i trybunał. Głównym obowiązkiem za
rządu sekcyi jest utrzymanie łączności po
między jej członkami, za pomocą posiedzeń 
ogólnych i zebrań towarzyskich, a także za
pisywanie nowych członków. Trybunał sek
cyjny ma sądzić wykroczenia członków 
przeciw powyższemu zobowiązaniu i nakła
dać kary, a mianowicie: naganę, publiczne 
uznanie winy na posiedzeniu sekcyi, i wresz
cie wykluczenie z Ligi. Każda sekcya wy
biera z pośród siebie delegata do Zarządu 
centralnego Ligi. Głównym obowiązkiem 
Zarządu centralnego jest utrzymywanie łącz
ności pomiędzy sekcyami, wydawanie orga
nu Ligi, oraz wydawnictw szerzących zasa
dy Ligi. Pomimo istnienia Zarządu cen
tralnego, każda sekcya, a nawet przygodna 
grupa członków, posiada kompletną autono
mię w przedsięwzięciach zakreślanych cela
mi Ligi, i może odwoływać się do innych 
sekcyj o poparcie. Każda sekcya opraco
wuje sama dla siebie szczegółowy regula
min, dotyczący zarządu, trybunału, czynno
ści i t. d.

Charakterystyczna jest też treść deklara- 
cyi, jaką podpisywać będą członkowie przy 
zapisywaniu się do Ligi. Deklaracya tak 
brzmi:

„Zobowiązuję się słowem honoru, że 
przez cały czas należenia do L. P. W. P. 
1) Nie dopuszczę się żadnego gwałtu nad 
mym współobywatelem w celach politycz
nych lub społecznych. 2) Nie będę nigdy 
szerzył krzywdzących a niesprawdzonych 
wieści o mych przeciwnikach politycznych. 
3) W walce o własne zapatrywania nie bę
dę tendencyjnie przekręcał cudzych opinij 
lub programów wrogich mi stronnictw. 4) 
Wystąpię zawsze odważnie i energicznie 
przeciwko gwałtom, popełnianym nad mymi 
współobywatelami, chociażby ci należeli do 
wrogich mi stronnictw. 5) Będę zawsze 
zwalczał fałszywe wieści i nieuzasadnione 
podejrzenia i insynuacye, szerzone w ce
lach stronniczych. 6) Będę zwalczał wszel
kie przejawy bezprawia i samowoli ze stro
ny władz i funkcyonaryuszów publicznych. 
7) Będę służył każdemu pomocą i radą w 
dochodzeniu pogwałconych obywatelskich 
praw jego. 8) Będę szerzył w kołach 
swoich znajomych zasady Ligi i zjednywał 
jej uczestników. 9) Gdybym wykroczył 
przeciwko zobowiązaniom powyższym, to 
poddam się bez szemrania wyrokowi sądu 
i Ligi. 10) Wystąpię z Ligi, z chwilą przy
łączenia się do stowarzyszenia, związku lub 
partyi, których regulaminy, programy lub 
zasady stoją w sprzeczności z zobowiąza
niem niniejszem.

— Stowarzyszenie sił naukowych pol
skich. Proszeni jesteśmy o zaznaczenie: 
że dnia 5-go listopada r. b. zawiązało się 

„Stowarzyszenie sił naukowych polskich,” w 
celu podjęcia starań około stworzenia in- 
stytucyj nauko wy cli i wogóle zdobywania 
warunków, sprzyjających rozwojowi nauki 
polskiej. Członkami założycielami są nastę
pujące osoby: Bielecki Jan, Bieliński Jó
zef, Biernacki Wiktor, Boguski J. J., Bryk- 
ner Wacław, Chlebowski Bronisław, Chrza
nowski Ignacy, Dickstein Samuel, Dmo
chowski Zdzisław, Drzewiecki P., Dunin 
Karol, Eberhardt J., Godlewski Jan, Jabł- 
czyński Kazimierz, Jabłonowski Aleksander, 
Kalinowski Stanisław, Kempner Stanisław, 
Kochanowski Jan, Konic Henryk, Korzon 
Tadeusz, Krzywicki Ludwik, Kuczyński 
Antoni, Kulwieć Kazimierz, Lemieszewski 
Antoni, Leppert Władysław, Leszczyński 
Stanisław, Lewiński Jan, Łagodziński Kazi
mierz, Majewski Zdzisław, Miłobędzki Ta
deusz, Obrębowicz Kazimierz, Okolski Sta
nisław, Osuchowski Antoni, Pożaryski Mie
czysław, Przewoski Edward, Pułaski Fran
ciszek, Radziwiłłowicz Rafał, Rosset A., Si
korski Stefan, Sioma Józef, Sławiński Kazi
mierz, Smolikowski Seweryn, Soltan, So
snowski Jan, Świątkowski Józef, Szperl Lu
dwik, Tołwiński Mikołaj, Tur Jan, Wasiu- 
tyński Aleksander, Wóycieki Zygmunt. Or
ganem wykonawczym stowarzyszenia jest 
zarząd, do którego wybrano pp. Dicksteina, 
Jabłonowskiego, Krzywickiego, Obrębowi- 
cza, Sławińskiego, Smolikowskiego. Zgło
szenia osób, zainteresowanych celami Sto
warzyszenia, przyjmują się tymczasem w lo
kalu „Encyklopedyi Wielkiej Ilustrowanej” 
Nowy-Świat M 47.

— Wydawnictwo „popularne.” We śro
dę na przestrzeni od ogrodu Saskiego do 
Alei Jerozolimskich widzieliśmy mnóstwo 
podartych broszur, opatrzonych tytułem 
„Socyalizm i jego celo.” Broszurka wydana 
nakładem redakcyi Kroniki Rodzinnej przez 
p. Stanisława Kostkę, widocznie nie podo
bała się pewnym odłamom robotniczym, 
które masowo nabywały wydawnictwo i ni
szczyły je.

— Zamknięcie zakładów naukowych. Ku
rator warszawskiego okręgu naukowego po
dał do wiadomości publicznej, iż na skutek 
próśb naczelników zakładów naukowych, 
wykłady we wszystkich zakładach nauko
wych, pozostających w zawiadowaniu mini- 
steryum oświaty czasowo zawieszają się aż 
do nowego rozporządzenia.

— Uwolnienie więźniów. Jak donosi BW- 
szaw.ski Dniewnik, na zasadzie Najwyższego 
Manifestu z21-go października (3 listopada) 
r. b. z rozporządzenia czasowego generał- 
gubernatora m. Warszawy i pow. Warszaw
skiego w ciągu trzech dni wypuszczono na 
wolność w Warszawie 1,511 osób areszto
wanych w drodze administracyjnej i trzy
manych w więzieniach głównie w cytadeli 
twierdzy warszawskiej, w forcie „Aleksieja”, 
w areszcie policyjnym, w więzieniu śled- 
czem i w więzieniu poprawczem w Mo
kotowie.

— Egzaminy. Wczoraj w 7-klasowej szko
le handlowej kupców warszawskich rozpo
częły się egzaminy wstępne w języku pol
skim.

— Narada. Dziś o g. 12-ej w południe w 
hotelu Polskim odbędzie sią narada restau
ratorów i delegatów kuchmistrzów, w spra
wie załatwienia wzajemnych stosunków na
tury ekonomicznej.

— 0 zniesienie stanu wojennego. Przeło
żeni i przełożone zakładów naukowych w 
Warszawie wysłali do prezesa gabinetu mi
nistrów, hr. Wittego, depeszę z prośbą o znie
sienie stanu wojennego.

— Pomoc dla robotników. Komitet oby
watelski pomocy dla robotników, pozbawio
nych środków do życia wobec strajków, 
rozesłał następujący komunikat:

„Trwający od dłuższego czasu strajk po
wszechny klas pracujących w celu zdobycia 
swobód politycznych pogrążył robotników i 
ich rodziny w stan nędzy. Na społeczeń
stwie całem, które korzysta z osiągniętych 
zdobyczy, cięży obowiązek przyjścia z po
mocą potrzebującym. Widmo głodu, ukazu
jące się już w ogniskach tysięcy rodzin, 
nakazuje nam przedsięwziąć niezwłoczną 
akcyę w kierunku niesienia pomocy inate- 
ryalnej. Zorganizowany w tej myśli Komi
tet wzywa wszystkich obywateli do natych
miastowego opodatkowania się na ten cel. 
Pieniądze wnoszone być mogą w biurze 
Komitetu, mieszczącem się w lokalu icdak- 
cyi Przeylądu Technicznego (Włodzimierska 
M 3, gmach Stowarzyszenia Techników) 
w godzinach od 10-ej dc 1-ej i od 5-ej do 
8-ej lub też na ręce czmakdw Komitetu.”

— ,,SokÓłu. Z cyatywy p. Karola Mal
czewskiego powstał zamiar założenia w 
Warszawie „Gniazda Sokołów”. W tym ce
lu wybrano komisyę organizacyjną, która 
zajmie się wprowadzeniem w czyn tego 
projektu. Wszelkich objaśnień i szczegółów 
udziela p. Malczewski (Nowy Świat M 17).

— Komitet pomocy doraźnej. Naostatniem 
posiedzeniu sekcyi rzemieślniczej postano
wiono pomiędzy innemi utworzyć Komitet 
Pomocy doraźnej zjednoczonych rzemieślni
ków i robotników, którego celem jest nie
sienie pomocy doraźnej rzemieślnikom i ro
botnikom stołecznego m. Warszawy, miano
wicie przychodzenia z pomocą głodnym. 
Komitet ten, którego zarząd stanowią: pre

zes p. Gustaw Martens, skarbnik p. Ludw-y 
Piekarski, sekretarz p. Józef Ciborski, kon
troler p. Felicyan Przyszychowski, orazpp. 
Jan Radwański, Wacław Jeżewski i Jan Bu
dzyński, odbył kilka posiedzeń ł wypraco
wał szczegóły organizacyi, przyjmowania za
wiadomień, sprawdzania położenia petentów, 
rozdawnictwa bonów żywnościowych, oraz 
sposobu wydawania żywności w składach 
własnych. Oprócz tego utworzono następu
jące komisye cząstkowe: a) dla zbierania 
ofiar, do której zaproszono pp. Konstantego 
Siarkiewicza (Chłodna 16), Karola Pomiń- 
skiegp (Ceglana 7), Bronisława Michalskie
go (Święto-Krzyska 17) Konstantego Łapiń
skiego (Leszno 24), Adolfa Daaba (Wilcza 
32), Jana Kamińskiego (Niecała 12), Włady
sława Walewskiego (Podwale 14), Józefa 
Gąsiorowskiego (Wspólna 48), Leopolda 
Daaba (Praga, Stalowa), Bolesława Mrozow
skiego (Śto-Jańska 15) i Jana Rudnickiego 
(Dzielna 69); b) dla rozdawania wsparć, do 
której zaproszono pp. Pawła Nowickiego, 
Franciszka Pugeta, Władysława Borunia, 
Feliksa Łopieńskiego, Teofila Niedźwiedz- 
kiego, Feliksa Nowickiego, Józefa Sie
rakowskiego, Aleksandra Pisarskiego,
Pisborskiego, Stanisława Lipczyńskiego 
Wincentego Janowskiego, Jana Nawrockie
go, Karola Wywijanka, Jana Tarnowskiego, 
Józefa Sobolewicza i Romana Lubowiec
kiego. Komitet doraźnej pomocy rozpoczął 
już swoje czynności, a członkowie komisy! 
dla zbierania ofiar, wyżej wymienieni, przyj
mują już ofiary w gotowiźnie i produktach 
spożywczych. Prócz tego komitet wysyła 
swych delegatów w celu zbierania ofiar na 
mieście. Każdy z nich posiada imienne upo
ważnienie podpisane przez p. G. Martensa. 
Delegaci winni ofiarodawcom wydawać po
kwitowania z odbioru ofiar. Lista delega
tów komitetu zostanie wkrótce ogłoszona.

— Otwarcia aptek. Wczoraj o godzinie 
10-ej wieczorem, po naradzie właścicieli 
aptek z pracownikami, wszystkie apteki zo
stały otwarte. W ten sposób nareszcie 
skończył się ten jeden z najdotkliwszych 
strajków. Na usprawiedliwienie panów apte
karzy dodajmy, że długie obywanie się bez 
lekarstw chorzy zawdzięczają skrajnym so- 
cyalistom. Panowie ci, niepomni na uczu
cia ludzkości, siłą wdzierali się do sali ze
brań, gdzie wrzaskiem i teroryzmem zmu
szali do strajkowania nawet tych pracow
ników aptekarskich, którym rozum i poczu
cie obowiązków kazało być innego zdania.

— Wiec ligi narodowej. Zwołany na 
wczoraj wiec ligi narodowej nie odbył się 
z powodu zakazu władzy.

— Wiec teatralny. Komitet odwołanego 
onegdaj wiecu artystów i urzędników tea
trów rządowych w Warszawie złożył wła
dzy miejscowej przedstawienie następującej 
treści:

„Przewodniczący wiecu pracowników war
szawskich teatrów otrzymał w nocy z dnia 
7-go na 8-y listopada r. b. o godz. 1-ej 
min. 30 zawiadomienie warszawskiego ober- 
policmajstra, że z rozporządzenia warszaw
skiego generał-gubernatora odbycie wiecu 
zostaje zakazane. Wobec spóźnionej pory 
niepodobna było wiecu odwołać w pismach, 
więc dnia 8-go listopada o godz. 10-ej zra- 
na komitet podał publicznie do wiadomości 
rozporządzenie generał-gubernatora za po
moce odpowiednich ogłoszeń, które zostały 
rozlepione na gmachu teatrów, a delegaci 
jednocześnie udali się przed gmach teatru 
wielkiego dla ustnego powiadomienia przy
bywającej publiczności. Tymczasem gmach 
teatrów został obstawiony przez wojsko, 
które nie wpuszczało do niego pracowni
ków teatralnych, dragoni zaś wjeżdżali na 
chodnik, powodując popłoch wśród spokoj
nie zachowującej się publiczności. Przeciw 
takiemu postępowaniu komitet wiecu za
kłada energiczny protest, biorąc bowiem na 
siebie utrzymanie porządku podczas wiecu 
zarówno przed gmachem jak i wewnątrz, 
ma prawo domagać się, aby jemu pozosta
wiono odwołanie wiecu i wezwanie publicz
ności do rozejścia się. Używanie w takich 
razach pomocy wojska jest zbyteczne i pro
wadzi do smutnych następstw. Pracownicy 
teatralni trwają w dalszym ciągu w żądaniu 
dania im możności zwołania wiecu publicz
nego i w tym celu wysłali do Jego Eks_a 
lencyi prezesa ministrów hr. Wittego tele
gram następujący: „Do Jego Ekscelencyi 
prezesa ministrów hr. Wittego. Komitet 
wiecu teatrów rządowych warszawskich za
wiadamia Waszą Ekscelencyę, że wiec dwu
krotnie pozwolony w ostatniej chwili został 
zakazany przez władze bez przytoczę, ‘a 
motywów. Wojsko rozpędzało śpieszącą na 
wiec publiczność. Prosimy o pozwolenie na 
publiczny wiec teatralny, komunikując je
dnocześnie, że dyrekeya teatrów rządowych 
pracownikom swoim od trzech miesięcy nie 
płaci.”

— Narady urzędniów pocztowo - telegra
ficznych. Onegdaj rozpoczęły się w gma
chu telegrafu narady urzędników poczto- 
wo-telegraficznych w sprawie unormowania 
pracy, polepszenia bytu. Narad takich od
będzie się kilka, wobec czego uważamy za. 
właściwe wstrzymać się aż do ich ukończe
nia z podawaniem sprawozdania z przebiegu 
obrad, gdyż pośpiech pod tym względem
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mogą wychodzić na miasto jed y-mowego w Petersburgu.

południe 
wspania-

st. Abra- 
uwolnio-

premierów nie obejmował 
tak ciężkich warunkach, 

Witte. Samo ukonstytuo- 
petersburskiego na poważ- 

Koni nie przyjął

Dnia następnego w 
sądzie "minnym przy prowa- 
strony interesowane zażądały 
obrad w języku polskim, 
sędzia zawiesił czynności do 

■Jeden z

(:) Według informacyj, Ruskich Wiedomoste^ 
dotychczasowe prawa wyborcze zostały odro" 
czone. Pierwsza zaś sesya izby państwo 
wej zostanie zwołana na zasadzie powszech
nego prawa głosowania.

(:) Dzienniki petersburskie zawierają cie
kawe wiadomości o wypadkach, które po
przedziły wydanie ostatniego Manifestu dla 
Finlandyi. Organizacye robotnicze opano
wały stolicę kraju. Konstytucyonalistom gro
żono nieustannym strajkiem i zbrojnem po
wstaniem. Pod wpływem tych pogróżek 
wysłaną została do Petersburga deputacya, 
która wyjednała ogłoszenie Manifestu.

rz. r. 
został

(:) Numer Ruskoj Gazety z dnia 5-go b. 
m. z rozporządzenia głównego zarządu do 
spraw prasy został skonfiskowany.

(:) Hr. Witte pospołu z rodziną zamie
szkał w zapasowych pawilonach Pałacu Zi-

Żaden może z 
steru rządów w 
jak hr. Sergiusz 
wanie gabinetu 
ne natrafia przeszkody, 
podobno ofiarowywanej mu teki oświaty; ja
ko jednego z kandydatów do tej teki wy
mieniają profesora uniwersytetu kijowskie
go księcia Eugeniusza Trubeckiego, brata 
zmarłego rektora uniwersytetu moskiew
skiego. Książę Eugeniusz Trubeckij zna
ny jest szerokiemu ogółowi nie tylko ro
syjskiemu, jako jeden z gorących rzeczni
ków wielu zmian radykalnych w ustroju 
państwowym i metodzie działania. W Pra
wie petersburskiem ogłosił on w swoim 
czasie znamienny artykuł, w którym w spo- 

I sób jasny wykazywał błędy dotychczasowe
go biurokratycznego systemu.

W każdej dziedzinie, a zwłaszcza w dzie
dzinie oświaty byłoby pożądanem zerwa
nie z formalizmem biurokratycznym i opar
cie systemu wykształcenia publicznego na 
zasadach wyłącznie pedagogicznych. To 
też objęcie zarządu sprawami oświecenia 
publicznego w państwie rosyjskiem przez 
księcia Trubeckiego mogłoby być — jak 
się zdaje — bardzo pożądanem. Do skła
du gabinetu ma wejść — jak już zazna

czaliśmy — znany działacz ziemski mos-

w młynach
Do-

i gene- 
warszawskiego, kamerjun- 
wyjechał do Petersburga.

Rozpoczął ją pluton żołnierzy, podo- 
znak komendy hr. Pahlena. Na 

pozostały 8 trupy * 40 osób ran- 
których dwie nazajutrz zmarły, 

jak donosiliśmy wczoraj,

może, jak twierdzą osoby dobrze poinfor
mowane, zaszkodzić rezultatom.

— Wiec kolejowy. Wczoraj w remizie 
warsztatów dr. żel. Warsz. Wied, odbył się 
wiec kolejowy w którym brało udział około 
5000 urzędników i pracowników kolei wie
deńskiej i nadwiślańskiej oraz trzej repre
zentanci kolei petersburskiej. Przewodni
czył wiecowi inż. Ostachiewicz. Wygłoszo
no szereg mów politycznych, lecz nie wy
czerpano porządku dziennego, ponieważ 
wiec z polecenia J. E. generał-gubernatora 
trzeba było ukończyć o godz. 4-ej po poł. 
Rezultatem obrad wiecu była uchwała nie- 
przerywania strajku aż do 
stanu wojennego i

ZAGRANICA.
[] Socyalna demokracya w Wiedniu. Zjazd, 

który się odbył niedawno w Wiedniu, obra
dował nad czynnościami klubu socyalno- 
demokratycznego w radzie państwa. Klubo
wi wyrażono zupełne uznanie i podziękowa
nie. W sprawie przesilenia austryackiego i 
prawa wyborczego zapadła rezolucya, wzy
wająca do strajku. Zapadła również rezolu
cya, domagająca się zwołania parlamentu, 
którego zadaniem będzie stworzenie w miej
scu parlamentu uprzywilejowanego praw
dziwej reprezentacyi ludowej. Obstrukcya 
kolejowa, o której donoszą telegramy z Au- 
stryi, jest niewątpliwie następstwem zjazdu. 
W czasie demonstracyi zdarzyły się znane 
wypadki. Zajścia te, jak utrzymują chrześoi- 
jańsko-sooyalni posłowie w sejmie dolno- 
austryackim nastąpiły z winy socyalnyoh 
demokratów, dążących do rewolucyi.

niego trzy razy, raniąc ciężko 
i lędźwia. Przyczyna napadu 
a sprawcy uszli bezkarnie.

PROWiNCY*.
— Otwock. Jak donosi Agencya warsz. 

w ubiegłą niedzielę, dnia 5-go b. m. po 
skończonem nabożeństwie w miejscowym 
kościółku odśpiewano hymn narodowy „Bo
że, coś Polskę” i wyruszono pochodem po 
ulicach dość zaludnionej podczas zimy sta- 
cyi klimatycznej. Grono miejscowej inteli- 
gencyi wypowiedziało mowy, zachęcając do 
zgody i solidarnej działalności. O wiele 
majestatyczniej wypadł pochód narodowy 
uogoż dnia po skończonych nieszporach, 
gdy ukazały się sztandary z godłami naro- 
dowemi, i licznie zebrani mieszkańcy willi 
i wsi -'".olicznych, przy blasku świec, z 
pieśnią ukochaną na ustach, wyruszyli po
chodem z kościoła, 
miejscowym 
dzeniu spraw 
prowadzenia 
wobec czego 
czasu wyświetlenia tej sprawy, 
miejscowych izraelitów, urodzony w Cesar
stwie, wypowiedział gorącą mowę na te
mat braterstwa ludów, zamieszkujących 
Królestwo, i nawoływał do zgody oraz za
niechania waśni partyjnych. Tłum, złożo
ny z izraelitów, po odśpiewaniu w pocho
dzie „Czerwonego sztandaru,” wydawał o- 
krzyki na cześć demokracyi narodowej. 
Przyjemne wrażenie robiło zbratanie od
miennych partyj i niczem niezakłócony spo
kój podczas pochodów pod wspólnymi sztan
darami.

— Kalisz.
14-m listopada amnestyi 
prokuratora

— Poznań. Baronowa Suttner wygłosiła 
odczyt o międzynarodowych usiłowaniach 
pokojowych. Wykład ten odbył się wsku
tek starań niemieckiego Towarzystwa mło
dych, którzy do sali nie wpuścili sprawo
zdawcy Dziennika Poznańskiego, a do Pola
ków nie wysłali zaproszeń. Współpracownik 
Dziennika złożył wizytę pani Suttnerowej 
i opowiedział jej o zachowaniu się organi
zatorów odczytu. Prelegentka wyraziła z 
tego powodu ubolewanie i zdziwienie, gdyż 
w tym wypadku chodziło o prasę, któ
rej uniemożliwiono omawianie tak ważnej 
sprawy.

— Wrocław. W Griissau, na Górnym 
Szląsku, gdzie dawniej znajdował się klasz
tor Cystersów, zniesiony w 1810 r. przez 
rząd pruski—ma być urządzony klasztor be
nedyktyński. Postarał się o to ks. kardy
nał Kopp. Breslauer Zeitung donosi, że jest 
to nagroda za dzielne występowanie „prze
ciw Polakom.” Benedyktyni zatem będą no
wym rozsadnikiem niemczyzny na polskiej 
ziemi!

Katolik zamieścił list włościanki ze Słod- 
kowic, która skarży się na to, że wnuczka 
jej została ukarana w szkole za owinięcie 
książki niemieckiej w „Gazetę Polską”. 
Nauczyciel podarł polską „Gazetę,” uderzył 
dziecko trzykrotnie w twarz, bił je po plecach 
i rękach.

’ > czasu zdjęcia ] 
i ochrony wzmocnionej ] 

oraz udzielenia powszechnej amnestyi dla j 
przestępców politycznych. Po zaspokojeniu j 
tych warunków ruch normalny zostanie j 
przywrócony, a pracownicy w dalszym cią- 
gu traktować będą w sprawie reform poli- ■ 
tycznych i poprawienia bytu. Prócz tego 
postanowiono wysłać do hr. Wittego depo- i 
szę z powyższą uchwałą.

— Droga żel. Warszawsko-Patsrsburska. 
Przywrócony na kolei Warszawsko-Peters- 
burskiej ruch osobowo-towarowy, odnośnie 
do Warszawy, obejmuje na sezon zimowy, 
następujący rozkład biegu pociągów: Po
ciąg pośpieszny (A? 10), wychodzi o godz. 
10 m. 20 (według zegara petersburskiego); 
pociąg pocztowy (A? 4) wyrusza o godz. 10 
m. 40 rano i pociąg osobowy (A® 14) wy
prawiany o godz. 12 rn. 45 w nocy. Oprócz 
powyżej wymienionych pociągów, w sezo
nie zimowym, na kolei Warsz.-Petersburs
kiej, kursować będą, pociągi osobowo-miej- 
scowe: Warszawa—Wilno A 12 (mający 
łączność w Wilnie z pociągiem przybywa
jącym z Dźwińska) i wychodzący z dworca 
Warszawskiego, o godz. 9 m. 55 wieczór, 
i Warszawa—Białystok (A® 52), wyprawiany 
o godz. 5 m. 25 po południu; a także uru
chomione trzy pary pociągów podmiejskich 
Warszawa — Małkinia i odwrotnie, wycho
dzące z Warszawy; (A? 52) o godz. 5 m. 
25 po południu; (A® 54) o godz. 9 m. 2 ra
no i (A® 56), o godz. 1 m. 34 po południu; 
i jedna para pociągu Warszawa—Tłuszcz, 
z których pociąg A® 58 wyrusza z Warsza
wy o godz. 6 wieczorem.

— Kolej Nadwiślańska. We środę około 
godz. 9 - ej rano z dworca terespołskiego 
wysłano pociąg kuryerski, który doszed' 
szczęśliwie do Brześcia.

— Walka 0 Chleb. Przy obecnym strajku 
ogólnym, w którym najwięcej uczpwać się 
daje brak pieczywa, zarząd Stowarzysze
nia Spożywczego pracowników drogi żel. 
Warszawsko-Wiedeński ej, w celu zapewnie
nia uczestnikom swoim w Warszawie do
stawy pieczywa, sprowadzał je (dziennie 
przeszło 100 rb.) z piekarni własnej z Prusz
kowa, końmi, t. j. furgonem wynajmowa
nym. Wczoraj właśnie, gdy naładowany 
pieczywem wóz przejeżdżał drogą Wolską, 
zjawiła się widocznie oczekująca gromada 
ludzi, składająca się ze 200 osób, która też, 
zatrzymawszy wóz, przemocą dostała się do 
koszy, napełnionych Chlebem i struclami, 
rozdzieliwszy się niemi, przyczem jednakże, 
wkładając do kieszeni powożącego furgo
nem lub wrzucając do kosza pieniądze, 
czyli że nie był to bynajmniej rabunek, 
lecz wprost przemocą zdobyć anie za pie
niądze chleba przez niezamożnych, a na
wet może spragnionych kawałka chleba 
tej części mieszkańców drogi Wolskiej. 
Wobec jednakże zajścia tego nieprzewidy- 
wanego, Zarząd Stowarzyszenia na razie tą 
drogą wstrzymał dalsze sprowadzanie pie
czywa.

— Objaw samopomocy. Wobec strajku 
piekarskiego i wynikłej z tego powodu dro
żyzny chleba, którego trzyfuntowy boche- 
mk kosztuje 18 do 20 kop., p. Władysław 
Sypniewski, majster szeweki na Starem 
Mieście, powziął projekt wypiekania chleba 
i sprzedawaniu go po cenie nizkiej, normalnej, 
pomimo podrożenia mąki. Otrzymawszy od 
redakcyi Kuryera Warszawskiego zapomogę 
w sumie 50 rub., p. Sypniewski rozpoczął 
onegdaj w domu p. K. Łukawskiego na Sta
rem Mieście »od A® 32 wypiek chleba. Pie
czeniem zajmują się czeladnicy piekarscy, 
pomiędzy którymi znajduje się kilku nie
dawno uwolnionych z cytadeli, gdzie byli 
uwięzieni za przestępstwa polityczne. Ty
tułem wynagrodzenia otrzymują oni, jak sa
mi własnowolnie postanowili, utrzymanie 
całodzienne i po kilka kopiejek dziennie na 
najniezbędniejsze wydatki kieszonkowe. Pra
ca podzielona została na trzy zmiany po 8 
godzin każda i trwa bez przerwy dzień i 
noc. Komitet strajkowy po sprawdzeniu 
charakteru pracy w opisywanej piekarni 
zwolnh ją z obowiązku strajkowania. Obec
nie trzyfemtowy bochenek chleba sprzedaj? 
się w tej samej piekarni po 11 kop., którą 
tn rię organizatorzy mają zamiar jeszcze 
obniżyi' w miarę rozwoju przedsięwziętej 
przez nich akcyi. Zaznaczyć też należy, 
że uboższym rozdają chleb darmo. Na 
przeszkodzie takiej akcyi ratunkowej stoi 
brak funduszów, oraz brak pomieszczeń dla 
wypieku chleba. Lokal, w którym obecnie 
c ’bywa się wypiek, wynajęty został p. Ju- 
stowi na piekarnię. Wprawdzie p. Ju$t. 
zgodził się, bez względu na straty, jakie 
ponosi z tego powodu, wstrzymać się do

Na skutek ogłoszonej w dniu 
z rozporządzenia 

kaliskiego sądu okręgowego 
uwolniono ze wszystkich więzień gub. Kali
skiej 43 osoby, w tej liczbie 8 osób aresz
towanych w gub. Kaliskiej.—Lista uczniów 
w rządowem gimnazyum filologicznem, któ
ra wynosiła stu dziewięćdziesięciu kilku, 
zmniejszyła się obecnie do stu sześćdziesię
ciu. Wszystkich Polaków do gimnazyum 
uczęszczało około dwudziestu.

— Łódź. Położenie w Łodzi oraz oko
licznych miastach fabrycznych: Pabjanicach, 
Zgierzu i Ozorkowie bez zmiany; wszystkie 
fabryki stoją. W Łodzi po godz. 6-ej z 
wieczora

(:) Z Bogupola otrzymuje wczorajsza 
cefira krótką, lecz wymowną depeszę: „Mias
to zrabowane i spalone w pożodze doszczę
tnie przez zorganizowaną szajkę. 10000 ty
siącom mieszkańców żydowskich grozi śmierć 
z głodu i zimna. Potrzebna pomoc”.

(:) Z Orszy nad Dnieprem piszą do Wega, 
że po pogromie, w czasie którego zabito 8 
Żydów, przybył wice-gubernator, który o- 
świadczył, że jeżeli „Bund“ będzie się spo
kojnie zachowywał, to pogrom się nie po
wtórzy.

i czasu z przeprowadzką, ale właśnie z tego 
j powodu potrzeba wynaleźć odpowiedni lo
kal, gdzie praca mogłaby się odbywać bez 
przerwv i bez krzywdy osób trzecich. 1 o- 
też konieczne jest dla powodzenia tak 
pożytecznej społecznej akcyi uzyskać kilka 
lokali piekarnianych, jakich wiele stoi obec
nie pustkami wobec strajku, a prócz tego 
należy dobrowolnemi składkami zasilić fun
dusze zapasowe tego przedsięwzięcia filan
tropijnego. Alamy nadzieję, że ta wzmian
ka zwróci uwagę ogółu i zachęci go do 
przyjęcia udziału w akcyi ratowania głod
nych, czy to przez udzielenie lokali piekar
nianych, czy też przez ofiary w gotowiźnie 
lub w mące, drożdżach i t. p. Zaznacza
my przytem, że czeladnicy piekarniani, wy
rzekający się przez czas strajku pracy u 
majstrów, chętnie ofiarują się pracować w 
piekarniach zainicyowanych przez p. Syp
niewskiego.

— W sprawie zajścia na placu Teatral
nym. Sędzia śledczy do spraw szczególnej 
wagi, Winogradskij, prowadzi śledztwo w 
sprawie krwawego zajścia na placu lea- 
tralnym. Liczba osób, które z powodu ran, | 
otrzymanych od szabel kozackich, pozosta
ły na placu, wynosi 11 zabitych i 163 
rannych. Według oświadczeń naocznych 
świadków, rozkaz strzelania do osob znaj
dujących się wewnątrz lokalu restauracyi 
„Pod nową gwiazdą11, dał oficer, dowodzą
cy oddziałem kozaków.

Koło szkolne. Wczoraj w Tow. wioś- 
larskiem ukonstytuowało się koło szkolne 
członków Tow. wioślarskiego, którego celem 
jest założenie i prowadzenie Szkoły polskiej 
początkowej ogólnej dla ludności Powiśla, 
oraz kursów dla analfabetów. Nauczanie w 
szkole będzie bezpłatne. — Członkami koła 
mogą być tylko członkowie Tow. Składka 
roczna dowolna nie mniejsza od 1 rub. — 
Bliższe szczegóły podamy jutro.

— Nowe Powstał projekt urzą
dzenia muzeum materyałów do historyi o- 
becnej chwili przełomowej naszego życia.—

■ Zbiory z tego muzeum będą włączone do 
muzeum narodowego, które zapewne zosta-

- nie założone w przyszłości.
— Walka Z cholerą, z rozporządzenia 

oberpolicmajstra m. Warszawy pułkownika
1 Mejera, przewodniczącego komisyi wykonaw

czej specyalnego komitetu dla wyszukania 
środków w walce z grożącą miastu epide
mią cholery, inspektor lekarski dr. Puszkin

i zawiadamia, że wyznaczone na dziś posie- 
‘ dzenie komisyi zostało odłożone. O nowym 
• terminie posiedzenia nastąpi specyalne za

wiadomienie.
— Wyjazd. Dyrektor kancelaryi 

r ał-gu b ernatora 
kier Jaczewski

— Napad. We środę wieczorem przy ul. 
Wązki Dunaj A? 20 dwóch przyzwoitego wy
glądu ludzi weszło do mieszkania 57-letnie- 
go Wincentego Siedleckiego, bednarza, i 
strzeliło do 
w szczękę 
niewiadoma,

nie zaopatrzeni w pozwolenia specyalne 
władzy wojskowej lub policyjnej. Tramwaje 
nie chodzą; większość sklepów pozamyka
na. Dowóz żywności odbywa się na ko
łach, ponieważ ani droga Kaliska, ani Fa- 
bryczno - Łódzka nie chodzą. — Naczelnik 
łódzkiej dyrekoyi naukowej 
mowicz na własne żądanie 
ny od służby.

— Łowicz. Dnia 5-go b.
z kościoła kolegiackiego wyruszył 
ły pochód kilkutysięczny. Śpiewano pieśni 
narodowe; wygłoszono dwie mowy. O godz. 
2-ej w sali teatru odbył się wiec. W cza
sie tych obchodów panował wzorowy po
rządek.

— Radomsk. Grono obywateli założyło 
szkołę polską z kursami dla analfabetów. 
Do szkoły zapisało się 300 osób młodszych 
i starszych. Opłata szkolna wynosi 30 kop. 
miesięcznie. Prócz nauki czytania i pisa
nia na kursach odbywają się wykłady nauk 
przyrodniczych i zasad prawnych.

CESARSTWO.
— Białystok. Dnia 2-go b. m. przystą

piono do roboty w fabrykach Wieczorka, 
Kommichana i Bekkera, oraz 
parowych Dawidowskiego i Śulkesa. 
rożkarze już się ukazują na mieście, sklepy 
pootwierano. Życie wchodzi powoli w zwy
kłe tory.

— Wilr.0. Grupa radnych m. Wilna wy
stosowała następującą, odezwę do p. pre
zydenta: „Wobec zbliżającego się terminu 
sześciomiesięcznego, oznaczonego przez 
Ukaz Najwyższy z dnia 1-go maja r. b. dla 
usunięcia wszystkich rozporządzeń admini
stracyjnych, ograniczających używanie ję
zyków miejscowych, a także wobec zapa 
dłego w dniu 20-m września r. b. postano
wienia p. Generał-gubernatora o zmianie 
przepisów wydanych przez b. naczelnika 
kraju, Murawjewa, z dnia 24-go marca 
1864 r., ograniczających używalność języka 
polskiego na szyldach instytucyj społecz
nych i zakładów przemysłowych, my, niżej 
podpisani radni, prosimy Jaśnie Wielmoż
nego Pana wnieść do Rady na najbliższem 
posiedzeniu kwestyę o zastosowaniu języ
ka polskiego w biurowości całego zarządu 
miejskiego, a także kwestyę przygotowania 
szyldów z nazwami różnych instytucyj miej- 

j skich w językach miejscowych, celem u- 
mieszozenia ich w miejscach odpowiednich, 

| równorzędnie z takiemiż szyldami w języku 
rosyjskim.” W czasie wiecu kolejarzy, od
bywającego się w klubie szlacheckim, pod 
koniec obrad hr. Pahlen, gubernator wileń
ski, opuszczając zgromadzenie, przyrzekł, 
że wyjedna u generał-gubernatora wydanie 
odpowiednich rozkazów co do usunięcia 
wojska. Istotnie wraz z delegatami wyjechał 
w powozie, posuwającym się wolno wśród 
tłumu, za którego bezpieczeństwo zaręczył 
hr. Pahlen. Nagle padł strzał. Kozacy rzu
cili się na publiczność, a p. gubernator wy
siadł z powozu i zawezwał do siebie kilku 
urzędników policyjnych. Zaczęła się strzela
nina.

|bno na 
miejscu 
nych, z 
W sprawie tej, 
rada miejska zażądała zarządzenia śledztwa.

— Mińsk. (Kor. Gaz. marsz.) Mińsk, 
miasto polskie, zatraciło zupełnie swój pol
ski charakter, jest obecnie miastem czysto 
żydowskiem, cały handel jest w rękach Ży
dów, robią też co sami chcą, a w obecnie 
burzliwych czasach, daje się to najlepiej spo
strzegać. Stowarzyszenie żydowskie „Bundu, 
przyczynia się do ciągłych niepokojów i po
ciąga za sobą szereg ofiar, cała ludność jest 
teroryzowana przez członków tego związku, 
zabraniają otwierania sklepów, banków, tea
trów, rozpędzają uczniów ze szkół, rozdają 
proklamacye, podburzające ludność, wskutek 
czego ogólny zastój w handlu, drożyzna, a 
jeszcze przez brak komunikacyi kolejowej 
nie ma dowozu, i jesteśmy zupełnie odcię
ci cd świata, jednem słowem, zupełnie nie
wesołe życie w Mińsku. Jak to długo po
trwa nie wiadomo. Z chwilą bezrobocia na 
kolejach zatrzymane zostały wagony z wo
lami, trzodą chlewną i gęśmi, wszystko 
sprzedane zostało za bezcen—woły po 15 
rub. sztuka, świnie po 5 rub., a gęsi po 

• 20 kop. Każdy spokojny mieszkaniec pr?
■ gnie, aby się już raz nareszcie skończył ten
■ stan rujnujący kraj ekonomicznie. Teatr 
- polski pod dyrekcyą Siemaszkowej, artystki

teatrów warszawskich dał W przedstawień 
ze względnem powodzenie. mało popiera
ny przez tutejszych Po ków; może i wina 
repertuaru, w tych bowiem przygnębiających 
czasach, gdzie każdy idący do teatru obciął
by się trochę rozerwać i odświeżyć umysł, 
takie sztuki jak „Nora“. „Ostatnie spotka- 
nieu, „Cieńu nie powinny być grane, wy
chodzi się po nich z teatru przygnębionym.



6 GAZETA WARSZAWSKA.—Dnia 10 listopada. Ne 247

kiewski Szipow, b. gubernator twerski, 
książę Urusow, b. wice minister skarbu 
Kutler, naczelnik Południowo-Zaehodnioh 
dróg żelaznych, Niemierzajew ten ostatni 
na miejsce ks. Chiłkowa. Jako przyszłego 
ministra skarbu wymieniają b. dyrektora 
departamentu skarbu państw I. Szipowa 
i dawnego pomocnika hr. Wittego—Roma
nowa. Kierownikiem nowootworzonego mi
nisteryum przemysłu i handlu ma zostać 
Ruchłow dotychczasowy towarzysz zarzą
dzającego żeglugą handlową, lub też Gucz- 
kow, radny rady miasta Moskwy, o ile 
wszystkie te pogłoski okażą się prawdziwe 
może już niedaleka przyszłość nam wy
jaśni. Dziś zaznaczyć należy ogromne 
trudności, w jakich powstaje do życia na 
nowych zasadach oparty pierwszy gabinet 
petersburski.

W petersburskich kołach biurokratycz
nych, zbliżonych do hr. Ignatjewa Gore
mykina, Stiszińskiego i generała Trepowa— 
jak zaznaczają niektóre dzienniki — jest 
prowadzona ogromna agitacya przeciwko 
hr. Wittemu. Koła te usiłują dowieść, że 
rząd nie powinien w niczem ustępować. 
Wskutek ciągłego wrzenia party a ta zysku
je jakoby coraz większy wpływ. Krążą po
głoski, że jeżeli będą zrobione jakiekol
wiek bądź ustępstwa — ma być złożony 
adres, dowodzący istnienia niebezpieczeń
stwa dla całego państwa.

Jeżeliby wierzyć tym pogłoskom — to 
uważaćby je należało jako zapowiedź reak- 
cyi. Nam jednak nie wydaje się to zbyt 
prawdopodobnem. Życie w Rosyi zaczyna 
powracać do normy stanu. Zapewnienie 
hr. Wittego, że Manifest z dnia 30-go 
października jest to początek wielkich 
reform dla dobra wolnego ludu rosyjskiego; 
że teraz zaczyna się dopiero budowa życia 
w duchu wolności, zapewnienia te, wygła
szane przez rosyjskiego premiera do przed
stawicieli przeróżnych warstw społecznych 
■— być może — zdołają przyczynić się do 
uspokojenia panującego dziś jeszcze wzbu
rzenia umysłów i serc.

Zdaje się, że stoiiny w przededniu ukon
stytuowania się gabinetu lir. Wittego; w 
przededniu wielu jeszcze reform na różnych 
polach życia politycznego państwa.

Telegramy.
Petersburg, 9/XI. (T. A. P.). Komu

nikat urzędewy. Najwyższy ukaz imienny 
do senatu rządzącego podaje co nastę
puje:

Szybki rozwój handlu i przemysłu w
związku z rozwojem narodowej gospodar
ki rosyjskiej zamienił w chwili obecnej 
zarząd temi odłamami pracy narodowej na 
obszerny, mający znaczenie samoistne, za
rząd państwowy i stawia go w kolei spraw 
nie cierpiących zwłoki w sferze handlowo- 
przemysłowej, a zwłaszcza robotniczego 
prawodawstwa.

Uważając za konieczne z tego powodu 
zjednoczenie spraw handlu i przemysłu, 
rozkazujemy:

1) Wszystkie sprawy, dotyczące han
dlu i przemysłu, z wyjątkiem spraw doty
czących podatku przemysłowego i o- 
płat, pobieranych od handlu i przemy
słu, jak również spraw dotyczących agen
tów ministeryum skarbu za granicą, wszyst
kie instytucye rządowe dotyczące gór
nictwa, radę do spraw taryfowych, komi
tet taryfowy i departament do spraw ko
lejowych, z wyjątkiem wydziałów, prowa
dzących obrachunki finansowe skarbu pań
stwowego z Towarzystwami kolejowemi, 
należy wyłączyć ze składu ministeryum 
skarbu i oddać je nowo utworzonemu mi
nisteryum handlu i przemysłu.

2) Temuż ministeryum oddać sprawy 
z ministeryum spraw wewnętrznych, doty
czące zgromadzeń kupieckich i zarządów 
rzemieślniczych.

3) Włączyć do składu tego ministeryum 
główny zarząd żeglugi handlowej i por
tów, oddając żeglugę handlową i porty 
pod władzę ministra handlu i przemysłu.

4) Sprawy, dotyczące państwowego po
datku przemysłowego i podatków, pobie
ranych od handlu i przemysłu, oddać de
partamentowi podatków niestałych, a spra
wy, dotyczące obrachunków skarbu pań
stwowego z prywatnemi kolejami, oddać 
do kancelaryi kredytowej ministeryum 
skarbu.

5) Minister handlu i przemysłu przed
stawi do opinii władz prawodawczych pro
jekt instytucyi i etatów ministeryum han
dlu i przemysłu. Senat rządzący nie 
omieszka wydać odpowiednich zarządzeń.

Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mo
ści podpisano:

MIKOŁAJ. 
W Peterhofie

dn. 27 października 1905 r.

Petersburg, 9[XI. (T. B. B.). W wyż
szych kołach utrzymują, iż w najbliższej 
przyszłości nastąpi ogłoszenie autonomii 
Polski, takiej samej jak Finlandyi.

Petersburg, 9{XI. (T. B. B.). — W tych 
dniach będą ogłoszone przepisy o po
wszechnych, bezpośrednie!) wyborach do 
izby państwowej.

Petersburg, 8/XI. (T. A. P.). Najjaś
niejszemu Panu przedstawiali się wczoraj 
naczelnik dróg żelaznych południowo-za
chodnich Niemieszajew i dyrektor depar
tamentu skarbowości państwowej Szipow.

Petersburg, 9[XI. (T. B. B.). — Członko
wie rady państwa będą wybierani po je
dnym przez każde ziemstwo i przez ko
mitety giełdowe.

Petersburg, 9{XI. (B. B.). Komitet mi
nistrów został utworzony; prezes moskiew
skiego zarządu ziemskiego, Gołowin mia
nowany—ministrem spraw wewnętrzny cli; 
Szipow, znany działacz ziemski—zarządza
nym kontrolą państwa; Guczkow, członek 
rady miejskiej moskiewskiej—ministrem 
handlu, przemysłu i żeglugi handlowej; 
Szipow—dyrektorem departamentu kas i 
finansów; Kutler rolnictwa; Niemieszajew, 
naczelnik dróg południowo-zachodnich— 
ministrem komunikacyj. Książę Trubecki 
odmówił ofiarowanej mu teki ministra o- 
światy. Opuszczają swe stanowiska mini
strowie: marynarki, sprawiedliwości i spraw 
zagranicznych; stanowisko ministra spraw 
zagranicznych ofiarowano Izwolskiemu, po
słowi w Danii.

Kronsztad, 9[XI. (T. A. P.) Wczoraj 
o godz. 6-ej wieczorem rozpoczęły się tu
taj poważne rozruchy, dzisiaj zburzono 
klub marynarzy, zrabowano i spalono sklep 
monopolowy. Zbuntowany tłum, w któ
rym są i marynarze, sieje panikę między 
obywatelami. Dla uspokojenia rozruchów 
duchowieństwo zorganizowało procesyę.

Petersburg, 9/XI. (Tel. Kur. Warsz.).— 
W Kronsztadzie wybuchła rewolucya woj
skowa. Miasto od dnia wczorajszego znaj
duje się w rękach rewolucyonistów. Domy 
płoną, na ulicach strzelanina. Mieszkańcy 
uciekają w popłochu.

Petersburg, 9/XI. (T. A. P.). Według 
pogłosek, rada pod przewodnictwem hr. 
Solskiego opracowała zasady reorganiza- 
cyi rady państwa. Do rady państwa we
dług tego projektu wejdą członkowie z u- 
rzędu i z wyboru. Wybór do rady pań
stwa członków będzie obowiązkiem zebrań 
ziemskich guberniałnych. Do Najwyższej 
opinii projektowane jest przedstawiać tyl
ko zdanie większości, jeżeli stanowi ona 
dwie trzecie obecnych, w przeciwnym ra
zie przedstawiane będą oba zdania.

Petersburg, 9{XI. (T. A. P.) Wielki 
książę Włodzimierz Aleksandrowicz Najmi- 
łościwiej uwolniony został ze stanowiska 
głównodowodzącego wojskami gwardyi i 
petersburskiego okręgu wojskowego i za
szczycony został Najwyższym reskryp
tem.

Księżę Chiłkow został mianowany człon
kiem rady państwa z uwolnieniem z zajmo
wanego stanowiska ministra komunikacyj.

Dane Najwyższe reskrypty: do sekreta
rza stanu Kokowcewa, z awansem na rze
czywistego radcę tajnego; do kontrolera 
państwa i członka rady państwa Łojki z 
uwolnieniem ze stanowiska kontrolera i 
mianowaniem generał-adjutantem.

Minister komunikacyj Chiłkow, otrzymał 
przy Najwyższym reskrypcie order Ale
ksandra Newskiego, ozdobiony brylan
tami.

Pełniący obowiązki głównozarządzające- 
go rolnictwem, mianowany członkiem rady 
państwa z pozostawieniem na stanowisku 
opiekuna honorowego.

Petersburg, 9/XI. (T. A. P.). Wielki książę 
Mikołaj Mikołajewicz został mianowany 
głównodowodzącym wojskami gwardyi pe
tersburskiego okręgu wojennego z pozosta
wieniem na stanowisku pełniącego obo
wiązki przewodniczącego rady ochrony 
Cesarskiej.

Petersburg, 9jXl. (T. A. P.). Generał- 
lejtenant Hazenkampf naznaczony zostaje 
pomocnikiem głównodowodzącego wojska
mi gwardyi petersburskiego okręgu wojen
nego.

Petersburg, 9jXI. (T. A. P.) Generał- 
lejtenant Głazów mianowany zostaje po
mocnikiem głównodowodzącego wojskami 
okręgu moskiewskiego.

Petersburg, 9/XI. (T. A. P.). W nu
merze 1257 Prawitielstw. Wiestnika podana 
następująca wiadomość: Generał Trepów 
uwolniony zostaje od tytułu generał-guber- 
natora, naczelnika garnizonu petersbur
skiego, towarzysza ministra spraw we
wnętrznych, zarządzającego policyą i do
wodzącego korpusem żandarmów; zostaje 
mianowany komendantem pałaców Cesar
skich, z pozostawieniem w świcie Jego 
Cesarskiej Mości.

Petersburg, 7|XI. (T. G. W.). Wobec 
napływających do ministeryum komunika
cyj próśb pracowników kolejowych o po
prawę warunków ich bytu oraz wobec' pry
watnych objaśnień, udzielanych telegra
ficznie w imieniu delegatów komitetu straj
kowego o rozmaitych zarządzeniach, po
wziętych jakoby w porozumieniu z hrabią 

Witte, — minister komunikacyi zawiado
mił telegraficznie wszystkich {uczestników 
dróg żelaznych, aby uprzedzili naczelników 
i rzemieślników, iż warunki poprawy bytu 
są rozpatrywane i wkrótce praca ta będzie 
ukończona. Co do innych spraw, należy 
dawać wiarę jedynie wiadomościom pocho
dzącym ze źródła urzędowego.

Petersburg, 9/XI. (T. A. P.). Rozkaz 
do zarządu marynarki znosi dodatkowe 
pensye marynarzom według stopy, przyję
tej w czasie wojny. Polecono rodzinom, 
które zmuszone były do wyjazdu z miejsc 
operacyi wojennych, wydać na drogę po
wrotną podwójne koszta podróży, wyda
wanie zaś kwaterunkowego dla tych ro
dzin ustaje z dniem wyjazdu na miejsce 
służby głowy rodziny, lub też przybycia 
głowy rodziny do swoich oddziałów. W ra
zie wyjazdu, nie przybycia głowy rodziny 
lub nie wyjazdu w oznaczonym czasie, 
wydawanie kwaterunkowego ustaje.

Petersburg, 9/XI. (T. A. P.). Panuje tu 
zupełny spokój—miasto powróciło do zwy
kłego wyglądu.

Petersburg, 9[XI. (.T. A. P.). Ruch po
ciągów wznowiony został dotychczas tyl
ko na następujących drogach: Moskiew
sko-Kazańskiej, Moskiewsko-Brzeskiej, Bał
tyckiej, Pskowsko - Ryskiej, Południowo- 
Zachodnich, Orłowo - Dźwińskiej i Pole- 
skich

Helsingfors, 9[XI. (T. A. P.). Bezro
bocie prawie wszędzie ustaje. W Tamers- 
forście odbył się mityng. Dnia 7-go b. m. 
odczytano manifest i reskrypt o zwołaniu 
sejmu. Mityng zakończono śpiewem „Nasz 
kraju. Bezrobocie w Abo zakończyło się 
licznym mityngiem i mowami o wolności. 
Tysiączne tłumy odbyły pochody po mie
ście ze śpiewem i muzyką. Delegaci gwar
dyi narodowej złożonej z robotników żą
dali od senatu wynagrodzenia 160,000 ma
rek za pełnienie służby policyjno-strażniczej 
w czasie bezrobocia. Senat postanowił 
wyasygnować tę sumę z finlandzkich fun
duszów skarbowych.

Helsingfors, 9/XI. (T. A. P.). W Niu- 
stadzie bezrobocie skończyło się i panuje 
spokój zupełny; miasto przyozdobiono we 
Hagi; usposobienie ludności uroczyste; wie
czorem pali się iluminacya.

Marienham, 9/XI. (T. A. P.) Bezro
bocie skończyło się wczoraj w południe; 
codziennie odbywają się mityngi; porządek 
utrzymuje straż miejska. Po wycofaniu 
policyi miasto przyozdobiono flagami ;jiwie- 
czorem pali się iluminacya.

Oranienbaum, 9/XI. (T. A. P.). Posłano i 
dwa bataliony pułku irkuckiego. Paro
statki odchodzące do Petersburga—prze
pełnione. W odległości dwóch wiorst od 
miasta płoną domy, podpalone przez 
tłumy.

Helsingfors, 9{XI. (T A. P.). Wczoraj 
wyprawiono stąd dwa pociągi drogi że
laznej.

Petersburg, 9/XI. (T. A. R.). Do sekre- 
taryatu stanu do spraw Finlandyi nadeszło 
zawiadomienie, iż poczynając od dnia dzi
siejszego, rozpoczyna się bezrobocie na 
wszystkich drogach finlandzkich, i że woj
ska nie będą wysyłane do Helsingforsu 
jak to pierwotnie projektowano.

Odesa, 9{XI. (T. A. P.) Ludność potro- 
sze uspokaja się. Do portu zaczynają zwo
zić towary; zaczęło się ładowanie okrętów. 
Rada miejska wydała odezwę, w której 
prosi ludność, aby się uspokoiła i powró
ciła do pracy. Zarząd miejski prosił dowo
dzącego wojskami, aby ustawił ochronę 
w miejscowościach, gdzie się znajduje lud
ność, która ucierpiała skutkiem pogro
mów. Oddział związku akademickiego 
zbiera materyały o rozruchach.

Rewel, 9/XI. (T. A. P.). Zebranie ro
botników uchwaliło, iż jutro z rana po
wrócą do pracy.

Kostroma, 9/XI. (T. A. P.). Prowadzi 
się śl dztwo z powodu bójek; dnia 2-go 
b. m. wypuszczono na wolność 5 przestęp
ców politycznych.

Modlin, 8/XI. (T. G. W.) Z kasy ekspe- 
dycyi drogi żelaznej na stacyi tutejszej 
skradziono 2760 rub., 33 kop.

Ryga, 9[X1. (T. A. P.) Instytut poli
techniczny został otwarty.

Charków, 9{XI. (T. A. P.) Książę Swia- 
topołk-Mirski wyjechał do Petersburga.

Kalisz, 9[X1. (T. A. P.) W większości 
fabryk robotnicy powrócili do zajęć.

Moskwa, 9/XI. (T. A. P.). Na zwoła
nym tutaj na dzień 19 b. m. zjeździe dzia
łaczy ziemskich i miejskich będą rozpa
trywane następujące kwestye: 1) o prawie 
wyborczem; 2) o wypracowaniu projektu 
praw tymczasowych, zapewniających swo
bodę osobistą, sumienia, słowa, prasy, ze
brań, związków i 3) o stosunku zjazdu 
ziemskich i miejskich działaczy do wypad
ków bieżących.

Kijów, 9/XI (T. A. P.). Średnie zakła
dy naukowe będą otwarte 14 b. m.

Białystok, 9{XI. (T. A. P.). Wyruszyli 
komiwojażerowie tutejszych fabryk. Do 
marszruty podróżnej włączono i Daleki 
Wschód.

Marjinsk, 9/XI. (T. A. P.). Wznowiono 
ruch pociągów w obydwu kierunkach, 
strajk przerwano.

Baku, 9/XI. (T. A. P.). Miasto ma wy
gląd wojenny, Rosyanie żądają rozbroje
nia i wydalenia Ormian. Podług donie
sień policyi, w każdym spalonym domu 
ormiańskim wybuchało po 20, 30 i 50 
bomb.

Taszkent, 0/XI. (T. A. P.). Strajk ko
lejowy przerwany, obawa pogromu Żydów 
usunięta.

Teodozya, 9{XI. (T. A. P.) Ochronę cof
nięto; miasto uspokoiło się; sklepy są 
otwarte; archiwum miejskie zniszczone 
przez ogień; przybyła poczta z północy.

Kutais, 9IXI. (T. A. P.). Pracownicy ko
lejowi gotowi są przystąpić do pracy, o ile 
przystąpili do niej pracownicy tyfliscy, ale 
komunikacya telegraficzna z Tyflisem jesz
cze nie wznowiona. Podług ostatnich wia
domości z powiatu Ozurgiełskiego naczel
nik powiatowy Łazarenko i sędzia pokoju 
Pelarskij nie zabici, ale pochwyceni przez 
rewolucyonistów.

Tyflis, 8/XI. (T. A. P.). Bezrobocie 
na drogach żelaznych Zakaukaskich trwa 
w dalszym ciągu.

Bachmut, 8jXI. (T. A- P.). W mieście 
był pogrom Żydów; ograbiono i spalono 
najlepsze sklepy, należące do Żydów. 
Wszystkie instytujye zamknięte; straty 
bardzo znaczne; są ofiary w ludziach.

Londyn, 9[XI. (T. A. P.). Gazeta Globe 
pisze, że chociaż rozruchy trwają jeszcze 
w niektórych miejscowościach Rosyi, jed
nakże ogólne położenie świadczy, że spra
wa uspokojenia postępuje szybko. Hr. 
Witte musi użyć całego męstwa i kunsztu 
działacza państwowego, żeby złamać trud
ności, z któremi, w każdym razie, trzeba 
się liczyć. Ostatnie działania rządu rosyj
skiego mogą być dowodem jego nieugię
tej stanowczości przy wprowadzaniu sze
rokich socyalnych, politycznych i ekono
micznych reform.

Z ostatniej chwili.

Węgiel.
Ze składów węgla dróg żel. Nadwiślań

skich na stacyi Praj?a, będzie wydanych na 
potrzeby ludności m. Warszawy 100,000 
pudów węgla kamiennego.

Echa d. 1 listopada.
Stosownie do odpowiedzi telegraficznej 

prokuratora izby sądowej, adwokat Lewin 
wezwany został wczoraj do sędziego śled
czego. Badanie, przeprowadzone w obecno
ści prokuratora, trwało kilka godzin.

Zeznanie oberpolicmajstra Mejera
Badany przez sędziego śledczego w spra

wie krwawego zajścia w d. 1 listopada z 
powodu skargi, wytoczonej przez adw. Le
wina, oberpolicmajster m. Warszawy, pułkow
nik P. P. Mejer, dał zeznanie w tych mniej 
więcej słowach:

„Jestem niewinny i sam żądam śledztwa. 
Gdyby to tylko odemnie zależało, nieszczę
ście to nie stałoby się.

Nie miałem do rozproszenia tłumów do
statecznej siły zbrojnej i zażądałem przysła
nia kawaleryi. Nie wiedziałem, że przysłali 
mi kozaków, których wcale nawet nie wi
działem. W czasie wojennym rozkazy wy
daje komendant miasta albo kapitan, znaj
dujący się na placu; rozkazy zatem nie 
wychodziły odemnie.”

Z opisów, krwawej środy przypominamy 
sobie, że kozacy wysłani zostali z ratusza 
przez bramę od ul. Daniłowiczowskiej.

Sprawy kolejowe.
— Naczelnik kolei nadwiślańskich polecił 

przedsięwziąć wszelkie środki do wznowie
nia ruchu na odnodze Mławskiej, a w razie 
potrzeby zastąpienia nieobecnych pracowni
ków, zwracać się z prośbą o to do odpo
wiednich oficerów 4-go batalionu kolej o- 

sgo.
— Telegram urzędowy władz kolejowych 

z Brześcia donosi: „Na stacyi Brześć cen
tralny roboty w depot i warsztatach rozpo
częły się dnia 2-go b. m. Pociągi do Mo
skwy częściowo wyprawione dnia 6-go, a 
8-go zupełnie przerwano bezrobocie.”

— Wedlug otrzymanych dzisiaj w War- 
szawie depesz następujące koleje rosyjskie 
są obecnie w ruchu: poleskie—cała sieć z 
przyjęciem odpowiedzialności za terminową 
dostawę, razańsko-uralska cała, bez odpo
wiedzialności za terminowe dostawy, sa- 
marsko-złatoustowska cała z odpowiedzial
nością terminową, libawsko-romeńska cała 
z odpowiedzialnością terminową, wszystkie 
nie zaczynające się w Moskwie, wreszcie 
kolej Biełgorod-Sumy z przyjęciem odpo
wiedzialności za dostawę miejscową. Na
tomiast stoi zupełnie kolej rysko-orłowska 
i charkowsko-mikołajewska, a przez Zna- 
menkę i Elizawetgrad niema dalszej komu
nikacyi. Koleje południowo-zachodnie kur
sują regularnie.

Odrzucenie podania.
— We wszorajszym Kury erze Warszaw

skim, czytamy, że magistrat odrzucił podanie 
polskie, złożone przez obywatela tutejszego 
o skanalizowanie nieruchomości. Rozporzą
dzenie to wywołało protest ze strony pe
tenta, gdyż podanie było opłacone stemplem 
odpowiednim, a więc konieczną była taka 
lub inna odpowiedź urzędowa.)
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Biura wywiadowcze nowego typu.

Zorganizowanie biur wiarogodnych infor- 
macyj o kredycie, jaki udzielić można kup
cowi lub fabrykantowi, stanowi u nas wo
bec rozgałęzienia stosunków i rozszerzenia 
ich na wszystkie niemal prowincye państwa 
rosyjskiego sprawę pierwszorzędnej wagi; 
lecz jest, dotychczas przynajmniej, tylko bo
lączką niezmiernie dotkliwą. Dobra infor- 
macya daje możność wejścia w korzystny 
stosunek, rozwinięcia produkcyi z szansą 
solidnego uwieńczenia; natomiast błędna, 
lub kłamliwa naraża na dotkliwe straty i 
tamuje przedsiębiorczość, odbiera odwagę 
wejścia w nowe stosunki, dla rozwoju da
nego przedsiębiorstwa nieraz nieodzowne. 
Dotychczas solidne firmy u nas korzystały 
po największej części z informacyj berliń
skich (Schimmelpfeng), nie gardząc obok 
tego i miejscowemi dla Królestwa, lub pe- 
tersburskiemi i moskiewskiemi dla Cesar
stwa.

Okazywało się jednak niejednokrotnie, 
iż mniejsze biura miały przestarzałe wiado
mości, nieodpowiadające potrzebom danej 
chwili; narażały przeto w dobrej wierze 
swych klientów na przykre zawody i stra
ty. To też wiele tranzakoyj korzystnych 
zaniechano, o ile nie udało się od zaufanej, 
a zaprzyjaźnionej firmy (najczęściej od ban
ku lub bankiera), uzyskać „ad hoc% po za 
fachowemi biurami,przychylnej o danym klien
cie opinii. Doświadczenie, okupione nie
jedną ciężką ofiarą, nauczyło, iż tylko bar
dzo wielkie biura wywiadowcze, rozporzą

dzające znacznemi środkami pieniężnemi i 
szeroko rozgałęzioną klientelą, są w stanie 
mieć solidnych, w każdym ważniejszym han
dlowym lub przemysłowym punkcie agen
tów, wtajemniczonych w stan interesów i 
ceniących dość wysoko swe stanowisko, by 
nie tylko bezstronnie, lecz i natychmiast o 
zmianach w czyjejś sytuacyi—biuro zawia
damiać. Tylko takie biura cenią należycie 
swą opinię, bo w niej czerpią źródło docho
dów; przedstawiają przeto największą rękoj
mię świeżości i wiarogodności informacyj. 
Jeżeli te warunki stanowią o pożyteczno
ści biur wywiadowczych wszędzie, to tem 
większą rolę grają one w biurach, mających 
informować o stosunkach tak rozległego 
państwa jak Rosya, gdzie każda prowincya 
ma swe odrębne pojęcia i zwyczaje handlo
we, nieraz rażąco rozbieżne.

Bo jakże wielka różnica rodzajów han
dlu i zwyczajów handlowych istnieje mię
dzy Królestwem, a Cesarstwem, między pół- 
nocnemi, a południowemi prowincyami te
go, nawet między Petersburgiem a Moskwą, 
cóż dopiero mówić o Kaukazie i Syberyi? 
Nie mówiąc już o zwyczajowych terminach 
kredytu, (które w Królestwie nie przekra
czają 8 miesięcy, w Cesarstwie 6—9 mie
sięcy, w Syberyi 12—18 miesięcy), samo 
traktowanie swych zobowiązań jest zwycza
jowo niezmiernie różne. Gdy u nas wyda
ją weksle nawet na sumy dwudziesto-trzy- 
dziesto-rublowe, w Cesarstwie drobne wek
sle należą do rzadkich; natomiast są firmy 
z zasady niewydające weksli niższych niż 
na 5 lub 10 tysięcy; natomiast, gdy u nas 
dopuszczenie wekslu do protestu stano

wi najczęściej o losie kupca, w niektó
rych branżach przemysłu i handlu Cesar
stwa protesty są na porządku dziennym 
i o stosunkach dalszych kupca nie decy
dują.

Piszący widywał na własne oczy weksle 
dyskontowane na południu Cesarstwa, bez 
tekstu, z sumą i terminem wypisanemi 
ołówkiem, bo, jak mi naiwnie objaśniano, 
„po co płacić darmo za blankiet, kiedy on 
w terminie tylko procenty opłaci?”. I to 
były jedne z najlepszych weksli!—Oczywi
sta przeto, iż informacya o dopuszczeniu do 
protestu musi być opatrzona innemi uwa
gami i w innein przedstawiona oświetleniu, 
jeżeli dotyczy Lublina, niż Tiumenia, Batu- 
mu, lub Berdzinska. Biuro pragnące ob
sługiwać informacyami z całego Państwa, 
będzie musiało mieć kompletne kantory po
mocnicze nietylko w wielkich centrach i 
stolicach, lecz i w każdej prowincyi o swo
istym typie stosunków. Takie biuro musi 
mieć olbrzymi, sprężysty, fachowo wyćwi
czony personel i, co za tem idzie, potężne 
środki pieniężne.

Obecnie wydano nowe przepisy, normują
ce zakładanie biur wywiadowczych. Prze
pisy te uniemożliwią istnienie drobnych inte
resów tego rodzaju, nie przedstawiających 
żadnych istotnych gwarancyj wiarogodności 
i aktualności udzielanych informacyj. No
we prawo wymaga 1) koncesyi ze strony 
ministerstw: finansów i spraw wewnętrznych, 
2) kaucyi 25,000 rub. i 3) oby w istocie in
formacyj trzymano się pewnych przepisów, 
poręczających lepiej niż dawniej ich aktu
alność. Jest więc znowu sposobność do 
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utworzenia pożytecznej, a niezbędnej insty- 
tucyi, mogącej podnieść znaczenie handlo
we Warszawy i dać chleb całym rzeszom 
zdolnych i uczciwych handlowców.

— Toruń, 6-go listopada 1905 r. (Sprawo
zdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego).

Płacono za 50 kgr. w partyach, a dostawiam
wyborowo oczyszczone nasiona przy najwyższych 
notowaniach.

Marek 
Koniczyna czerwona I................. 45—60

Koniczyna biała.......................... 40—65
Koniczyna szwedzka ...........................50—65
Koniczyna biała ze szwedzką . . . 35—50
Koniczyna chmielowa żółta .... 22—25
Inkarnatka rychła........................... 40—42
Koniczyna przelot pospolity .... 35—45 
Seradela..............................................6—7
Rajgras angielski (życica) .... 18—22

„ włoski „ .................. 21—23
Trawa kupkowa................................45—60
Trawa miodowa................................ 20—25 '•
Kostrzewa owcza................................20—23
Tymoteusz............................................. 22—26
Sporek.................. .......................12—14
Wiczka piaskowa................................ 25,00
Rzepak zimowy . \.......................12—16
Siemię lniane . . .'.......................14—16
Gorczyca żółta /........................... 13,00
Łubin niebieski................................ 5,00
Łubin żółty ..................................... 6,00
Tatarka.............................................. 9,00
Matchew biała, olbrzymia, zielona . 45,00
Marchew biała, otarta poprawn. . . 65,00
Buraki olbrzymie żółte walce . . . 30,00
Buraki oberndorfskie żółte........................ 28,00
Buraki pękate żółte ........ 28,00
Buraki flaszkowate żółte ( ® 36,00
Buraki leutowickie żółte ( 2^ .2 28,00
Buraki ekondorfskie oryg. ( s o o 25,00 
Buraki marnoty czerwone ( “ S S 2 24,00
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre 35,00 
Mieszanki traw i kon. na łąki suche 32,00

OGŁOSZENIA.

REFORMA
Parowniki do parowaniaK 

n

r
it'S3 
r 
ć wyeh iodgoryezania łubinu, 

t^ozdrabiaeze do parowa
nych kartofli, oraz płuczki

POLECA

Magazyn Ubiorów Męzkich
ISZ.. LPiotrowsRlego

przeniesiony na ulicę Warecką Ne 10.

Pensyonat 1 sanatoryum
J.GOŁEMBIEWSKI

w ŚWIDRZE (dr. żel. Nadw.).
Urządzony podług nowoczesnych wymagań. Pokoje z całodziennem utrzy

maniem i usługą od rb. 2. Kąpiele piaskowe. Masaż wibracyjny. Pomoc lekar
ska na żądanie. Poczta i apteka na miejscu.

szczapowego, kilkaset sążni, olszowego, sosnowego, 
sprzedam zaraz tanio.

Oferty: Redakcya pod B. Z.

Nowo-Otworzony Zakład 
pod firma 

„SPECYALNOSC" 
przyjmuje wszelkie reperacye męskiej i damskiej garderoby, wy
wabianie plam, pranie, farbowanie, prasowanie. Zakład posyła po 
rzeczy i odsyła na czas umówiony, oraz przyjmuje zamówienia 
na porządki mieszkań zaprawę podług w różnych kolorach hy- 
gienicznemi środkami, mycie i watowanie okien, trzepanie i czy

szczenie mebli.
Robota wykonywa się akuratnie i trwale. Ceny 

najprzystępniejsze.
Warszawa, Nowy-Świat 39. Telefon 78.

£

SITicfiał Starzec.

— Księgarnia J. Fiszera, Nowy-Swiat 
Nr. 9, poleca wydawnictwa pedagogiczne 
Plato v. Reussnera, najłatwiejsze i naj
użyteczniejsze do prędkiej nauki jako

Podręczniki szkolne:
Elementarz Polski, uznany ogólnie za 

najlepszy ze wskazówkami pedagogicz- 
nerni, z wzorkami rysunków i pisma, 
najbogaciej illustrowany (740 figur-ry- 
cinek), cena w oprawie kop. 30, brosz, 
kop. 20, bez rycinek kop. 6 i 2.

Elementarze: Polsko-Niemiecki, Rusko- 
Niemiecki i Rusko-Polski, każdy osobno 
z wzorkami pisma, rysunków i 476 ry- 
cinkami po kop. 40, 24, 12 i 5.

amouczek Polsko-Niemecki, kurs
I-y kop. 80—kurs Il-gi k. 1.60. 

Polsko -Francuski z wymową kurs
I-y k. 1.20—kurs il-gi k. 3.20. 

Polsko-Angielski z wymową kurs
I-y koo. 75—kurs Il-gi k. 1.20. 

Polskc-Ruski z wymową kurs I-y
kop. 1.40—kurs Il-gi k. 1.80.

Gramatyka Polsko-Francuskazwy- 
mową kop. 1.20.

Wypisy Francuskie ze słowniczkiem 
w 4-ch językach kop. 80.

Powiastki Polsko-Niemieckie z 444 ry- 
cinkcmi kop. 20.

Wzorki Rysunków i zarazem Pisma 
i kop. 15.

Przy pomocy powyższych podręczni-
■ ków lingwistycznych uczy się młodzież 
j już od samego początku konwersacyi, 
! która wlas'nie stanowi kwintesencyę z 
I nauki języków obcych i przez to wła
śnie stawia podręczniki Reussnera wy-

; żej ponad wszystkie im podobne dzieła.
Dlatego to podręczniki (Samouczki)

■ Reussnera, mają największe uznanie i
■ rozpowszechnienie nietylko tu w Kró- 
i lestwie i całem Cesarstwie Rosyjskim, 
j ale także w Galicyi, w Poznanśkiem,
w Ameryce Północnej i t. d.

Bnteligentna, młodziutka panienka, szu- 
I ■ ka zaraz miejsca do nauki dzieci, do 
' sklepu, apteki i t. d. Adresować: poczta 
i Bodzentyn, gub. Kieleckiej, wieś Dębno, 
1 dla Z. K.

! W W-WW
1 BRONIKOWSKIEJ t 

Pensyonat § 
Warszawa, Nowogrodzka 7.
Pokoje wygodne, niedrogie AR 

dla przyjeżdżających, tygodnio- 
wo, miesięcznie. Utrzymanie 
całodzienne lub częściowe, o- Ag 
biady gotuje dobry kucharz.

‘ 51
j

Aleksander
ORACZEWSKI

JUBILER 
Nowy-Świat Nc 29 

(róg Chmielnej).
Poleca bogaty wybór gustownej bry
lantowej i z kolorowemi kamieniami 
biżuteryi. Pierścionki zaręczynowe w 
wielkim wyborze. Obrączki złote 94 i 
56 próby. Ceny nizkie fabryczne. Wy 
rót> własny.

i za przystępną cenę
ogier licencyonowany 

kasztan wzrost 6 i pół wersz. lat 10, 
po ogierze trakeńskim.—Przegaliny 
Wielkie, przez Radzyń.

Poradnik Gospodarski, 
pismo rolnicze, tygodniowe, znacznie 
już rozpowszechnione w Królestwie i Ce

sarstwie.
Przedpłata roczna tylko 4 ruble.

Przy gazecie tej wychodzi corocznie 
praktycznie ułożony

Kalendarz Rolniczy,
obejmujący obok działu naukowego, tak, 
że dział informacyjny specyalnie dla 
Królestwa, jarmarki w Królestwie i Ce
sarstwie i t. d. i t. d. Cena Kalenda
rza opr. w płótno 1 rb., opr. w skórkę 
1 rb. 50 kop, porto 20 kop. (w znacz

kach).
Kto nadeszle wprost do Redakcyi 

p. adr. „Poradnik Gospodarski14, Poznań 
(Posen), całoroczną prenumeratę na 

„Poradnik Gospodarski14
i równocześnie należność za Kalendarz 

na rok 1906,
otrzyma wraz z tymże Kalendarzem, 
w październiku r. b. jako BEZPŁATNE 
PREMIUM, o ile zapas starczy, zajmu
jące odczyty j Walnych zebrań roi, 
Centr. Towarz. Gospodarczego w Poznań- 
skiem. 219

Na 28 Ś-to Krzyska Nb 28

Magazyn ubiorów męzkich
F. Żółtowskiego,

AP. Gałeckiej szkoła kroju i szy-
• cia, nagrodzona medalami, Chmiel

na 49. Nauka kroju, sukien rb. 10, 
kurs zupełny z patentem tejże szkoły 
rb. 25. Programy wysyła się. Metoda 
rb. 1 50 kop.

istniejący przez lat 15 przy ulicy Ś-to 
Krzyskiej Nr. 19, przeniesiony został na 
tąż ulicę S-to Krzyską JWh. 28. 
Magazyn zaopatrzony w wielki wybór 
garderoby gotowej, jak również w ma- 
teryały dla ObstalunkÓW. Ceny b. 
przystępne.

SAKSON1A-ALTENBURG

dla budowy machin, elektrotechni

ki i techniki samochodowej.

Początek sezonu zimowego 17/4 Października.

w* Chętnie rekomendujemy
na względzie, zo^,daOśe ^agaZyn ubiorów JKęzkich 

gdzie wykwintnie, gustownie
• i trwale ubrać się można.

KRÓJ WYTWORNY, wykończenie bardzo staranne, punktualnie i na
prawdę tanio. Na składzie wyborowe materjały, różnych cen, krajo
we i zagraniczne. NOWY-SWIAT 25, tanio bo mieszkanie prywatne, 

l-sze piętro.

199177
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r;e zostawe osiągniętym. . t . , . . i
Nadto zdarza się często, że przez zgon ojca (opiekuna) pozbawione zost^ją dzieci wszelk'ch srodkow na wychowanie. 
Aby zatem zapobiedz tak’m wypadkom, należy zawrzeć ubezpieczenie

w Towarzystwie Ubezpieczeń „St.-Petersburskiem z r. 1858“
podług tab. VI R, na zasadzie której Towarzystwo Ubezp. ^St.-Petersburskie z roku 1858“, pietylko,że wypłaca całą ubezpieczoną sumę w ter- 
mirie^z góry określony m, lecz w razie przedwczesnej śmierci ojca (opiekuna) natychmiast po zgonie wypłaca spadkobiercom na pierwsze potrzeby 
10% sumy ubezpieczonej’ i rok roczne na wychowanie c^ecka po 10% sumy ubezpieczonej.

 

UBEZPIECZENIA KAPITAŁÓW DLA DZIECI,
oparte na życiu tychże, ma tę niedogodność, że w razie śrr;erci ojca (opiekuna) opłata dalszych składek może się stać dla wdowy, albo spad
kobierców rzeczą uciążliwą a "nieraz nawet niewykonalną, wskutek czego zamierzony przez ubezpieczającego cel

Osoba 30-to letnia, zawierając ubezpieczenie na 15,000 rub. w St.-Petersbp”sk’em Towarzysze Uoezpieczeń podług Tab. VIR na lat 
20 płaci roczną składkę w kwocie rub. 772 kop. 50. . . .

Jeżeli ubezpieczony dożyje terminu wypłaty kapitału, t. j. przeżyje określone w pobsie 20 lat, to jemu osobiście wypłaca się kapitał 
zabezpieczony; w razie zaś wcześniejszej jego śmierci, przypuśćmy w 5-ym roku ^wania ubezpieczenia, Towarzystwo St.-Petersburskie wypłaca 
prawnemu posiadaczowi polisy:

1) natychmiast po zgonie 10% sumy ubezpieczonej, t. j. 1,500 rub. . . , .
2) przez 15 następnych lat w początku każdego roku polisowego coroczną rentę w tej samej wysokości l,o00 rubli i
3) w terminie w polisie oznaczonym całkowity kapitał zabezpieczony 15,000 rub% .
Objaśnień udzielają pp. Inspektorzy i Agenci Towarzystwa, oraz Generalna Reprezentacya w Warszawie, ul. Czysta 8 (dom własny)
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pF" ROZUMNE PANIE!!!
raczą nie zapominać, że wyłącznie przy zakładzie

Juljana Drehera w Warszawie, ul. Szpitalna Ns 6, Telef. 4371 
znaiduią sie pokoje z oddzieliłem wejściem z bramy z usługą kobiecą, wraz 
z udzieleniem praktycznych wskazówek, przy nabywaniu tamże następujących 
przedmiotów: Przepaski miesięczne niezbędne dla Dam, przynoszące 
największą wysrotlę bezwzględr j czystość i oszczędność z praniem, z zapa- 
gowemi poduszeczkami, już od rb. 2. Pasy brzuszne, nerkowe, Pakowe 
i inne najlepszych konstrukcyi. Gorsety prostujące. Bandaże rupturow© 
elastyczne bez sprężyn, oraz sprężynowe z pelotami gumowemi. 1 
elastyczne. Wyprawy połogowe. Irrygatory. Gąbeczki ochronne, Pes^ 
sarya różnych systemów (nowości!) oraz wszelkie wyroby gumowe. Cenniki 
z objaśnieniami 20 kop. (można marki). Wysyłka pocztą za zaliczeniem.

Jiąndl owiec Polski"
jedyny tygodnik, poświęcony umiejętnościom handlowym i sprawom 

pracowników handlowych
ogłosił I konkurs na zredagowanie oferty na wakującą posa

dę wojażera.
Termin nadsyłania prac 15-go Listopada r. b.
Nagrodę konkursową stanowi żeton srebrny.
Redakcya i Administracya ul. Warecka 9. Telefon 7484.

Prenumerata kwartalna wynosi:
z odnoszeniem do domu Rb. 1 kop. 15,
z przesyłką pocztową Rb. 1 kop. 25.

Maiwzak i Oietrich
Warszawa, Marszałkowska Nb 1O1 

róg Alei Jerozolimskiej, 

Zakład Zegarmistrzowsko-Jubilerski
Poleca zegary i zegarki tylko lepszych fabryk, oraz biżuteryę złotą i srebrną. 
Wykonywa zamówoinia ire pęracye w zakresie zegarmistrzowstwa, jubilerstwa 

i grawerstwa.

mim RODZIMA
Tygodnik illustrowany, religijno - społeczny dia 

rodzin katolickich
Wychodzi pod redakcyą ks. M. Godlewskiego.

Dodatki co tydzień bezpłatne:
Od N. Roku 1905 wychodzą: 1) Ewangelie i nauki na wszystkie nie

dziele w roku; 2) Wiara z dzieła ks. Bougaud p. t. Chrystyanizm i czasy 
obecne; 3) Do robotników — dwa przemówienia ks. H. Przeździeckiego.

Z początkiem IV kwartału Kronika Rodzinna drukować będzie więk
szą powieść A. Werytusa p. t. Skarby Jasnogórskie, osnutą na tle dzie
jów klasztoru jasnogórskiego i pielgrzymek do Częstochowy w zeszłem stuleciu

WARUNKI PRENUMERATY:
W Waiszawie: i Na prowincyi

rocznic  rb. 4 1 rocznie rb. 5 —
półrocznie 2 X półrocznie.............  2 50 kp.
kwartalnie 1 | kwartalnie . . , . . . 1 25 kp.

Za odnoszenie do domu 
kwartalnie 15 kop.

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 20-
Każdy roczny prenumerator Kroniki Rodzinnej, za dopłatą rb. 1 k. 55 rocznie 

może otrzymywać pismo dwutygodniowe:
poradnik rolniczo-ogrodniczy dla mniejszych wła- 

kjOSpOCldl Z, ścicieli ziemskich
alboa

Za dopłatą rb. 1 rocznie — miesięcznik Pszczelarz i Ogrodnik, or
gan Warsz. Tow. pszczelniczo-ogrodniczego.

Uwaga. Prenumerujący wszystkie trzy pisma razem, płacą 
rubli 8 kop. 55 rocznie.

W
„Gazeta Warszawska^ drukowana farbą ze składu J. ASSBURY 

Aleje Jerozolimskie Aa 37.—Telefon 2586.

Towarzystwo Akcyjne Telefonów

(ulica Zielna 37)
zawiadamia, że nowi abonenci, przybywający do dnia 20-go 
listopada, r. b. (t. j. w czasie druku ogólnego Spisu Abo
nentów na r. 1906) będą pomieszczeni na kolorowym pa
pierze, w dodatku, dołączonym do ogólnego Katalogu.

Towarzystwo Królewskie

Tom 
Tom 
Tom 
Tom
Tom

Przyjaciół Nauk.
OSTATNIE LATA.

(1828—1831)
WYDANIE OZDOBNE 

z licznemi ilustracyami osób i pamiątek historycznych, 
in 8°, str. 528.

Cena rubli cztery kop. 50.
Tomy poprzednie:

I: Czasy pruskie (1800—1806) rubli 3.
II i III: Czasy Księstwa Warszawskiego (1806—1815) rubli 6.
IV: Czterolecie pierwsze Królestwa kongresowego (1815—1820) rb. 3. 
V: Czterolecie drugie (1820—1824) rubli 3.
VI: Czterolecie przedostatnie (1824—1828) rubli 4. 

W wydunych dotąd siedmiu tomach 638 ilustracyj.
Tom VIII, ostatni, pod prasą.

Opuścił prasę i jest do nabycia w księgarni Gebethnera i Wolffa, 
oraz w znaczniejszych księgarniach polskich:

Tom siódmy (przedostatni)
dzieła Aleksandra Kraushara:

Pq Rub. 45,50 i 55.

Ogłoszenia drobne.

AA Pierwszorzędne biuro nauczy-
. M. cielskie, egzystujące od lat 22 

Jasińskiej. Włodzimierska " 19. Polec?: 
nauczycielki Polki, Francuzki, Niemki, 
Angielki i bony. 3

A Pierwszorzędne biuro nauczyciel-
• skie „Załęski“ poleca dyplomowane 

nauczycielki, bony Polki, Niemki—Spro
wadza Francuski z własnego biura w Pa
ryżu, oraz Angielki. Mazowiecka Nr. E, 
telefon 4214. 36

Al itwajtis krawiec damski, Marszał-
• Ł- kowska 137. Specyalność: Ko- 

styumy angielskie, żakiety karakułowe, 
oraz wszelkie okrycia damskie. 14 

Delgijskie kuchenki naftowe z palnika- 
su Bunzena pojedyńcze i z dwoma 

fajerkami, piecykiem do pieczenia mię
sa, chłeba poleca skład naczyń^kuchen- 
nych Ed, DUSOGE, Nowy-Świat 5. 
Cenniki gru bis. 13

Eg’Z. od 1850 fabryka powozów
A. HERTEL Długa 29 Warszawa, 

Telefonu 2221. Katalogi na żądanie wy
syłam. 29

Jedynem, uniwersalneni Mydłem słu- 
źącem zarówno do prania bielizny, jak 

mycia wszystkiego od drzewa do metali, 
znakomitem i autiseptycznem, zaleco- 
nem przez lekarzy do kąpieli jest PER- 
FEKT aromatyczne mydło w proszku 
żądać wszędzie 12

MPR8 * skład Pruszkowskiej fabryki 
lYiS-OLS Mazowiecka Na 7, STANISŁAW 
DYKMEK. 11

łUeble ZAŁĘSKI i S-ka Erywań- 
ska 2. 10

 Mechanikdla grawerów, toka- 
rzów tanio robi. Ale

ja Jerozolimska Nr. 55, Mestanek. 48

Mleko sterylizowane w proszku GA-
LAKTON dla DZIECI. Lepsze od 

wszelkich zagranicznych mączek. Sprze
daż wszędzie. Hurtowa Marszałkow
ska 137. 9

na osób, z najlepszej porcelany, ozdo- 
E aęi!vilU oUI wiOj OŁuWwbbnie i ręcznie malowane, lub z monogra
mami, składające się z następujących przedmiotów: 36 talerzy płaskich, 12 głę 
bokich 12 deserowych, 12 kompotowych, 12 par filiżanek do herbaty, 12 do cza 
nej kawy, 1 waza, 4 półmisków owalnych, 2 okrągłych, 2 do śledzi, 4 salaterek, 
i sosyerek, 2 łyżek do sosu, 2 musztardniczek z łyżeczkami, 2 solniczek, 2 ma- 

selniczek, 1 kabaretu, 1 imbryczka do kawy lub herbaty, 1 miecznika.

MNIEJSZE KOMPLETY

Nic lepszego nie istnieje nad pomadkę 
doczyszczenia metali „Fenomen44 

S GLIŃSKI Nowy-Swiat 41.
 

Nowo-otworzony sklep wyrobów optycz
nych T. CHARŁUPSKIEGO Chmiel

na Nr. 44 róg Marszałkowskiej, zaopa
trzony we wszystkie najnowsze arty
kuły tej branży.

po Rub.: 30, 35 | 40
Serwisy Angielskie Kamienne po Rub. 22, 24 i 26. Sztuk 83. 

,, Fajansowe białe po Rub. 1O, Kolorowe po 14. Sztuk 83.
Za dopłatą Rub. 8 dodaje się komplet szkła kryształowego na 12 osób, 

gładko szlifowanego, sztuk 86-
Serwisy do herbaty porcelanowe, ozdobnie malowane, sztuk 16 od Rb. 4.50. 
Garnitury domycia kamienne, zagraniczne od Rub. 3.50. Wazony do kwia
tów w wielkim wyborze od kop. 60 za parę, oraz mnóstwo przedmiotów (U 
upiększenia mieszkań, jak: Figury, Biusty, Zegary, Żardiniery, Słupy, 
Kandelabry, Doniczki z porcelany, terakoty, majoliki różnych zagranicznych fa

bryk po cenach bez konkurcncyi.

dla wygody Szanownej Publiczności
Wielki Wybór Lamp różnych fasonów po cenach fabrycz 

nych

Główny Skład i Palarnia Porcelany, Szkła i

MARJAN GffiTLEB
Nowy-Świat Nr. 22.

Proszę zwrócić uwagę na adres.

Nowości! Cena 25 kop. No
wość!! Bez froterki!! jedynie ma

sa „Elektra“. Główna sprzedaż Skład 
Apteczny W. Jezierskiego Kar
melicka 19 (róg Nowolipek). Ręprez. 
Klaski i S-ka Grzybowska 20. Żądać 
wszędz'e. 26

Powozy przyjmują się do reparacyi
i odnawiania, wykonywa się staran

nie z gwarancyą po cenach konkuren
cyjnych. Warszawa, Nowo-Wielka 6- 
Angielewski.

Sanatol—jedyny najtańszy środek de
zynfekcyjny bezwenny, oraz na wy

tępienie much i robactwa—żądać wszę
dzie. 18

Venus puder hygieniczny i Crem mło
dzieńczo działający na odświeżenie 

cery. St. Górski, Leszno 12.

A. MODRO, Mar- 
fcl-UMBBaVS szałkowska 151, tele
fon 2889. 24

Zorza Mazowiecka 3. Siatki samoza- 
palające do gazu. Kuchenki i Pal

niki spirytusowe. Maszynki spirytuso
we do papierosów w hurcie i detalu- 

„Zorza“ Iiis talacye Oświetleń. 20

Drukiem „Gazety Warszawskieju. Redaktor i Wydawca Stanisław Lesznow&ki.

9


